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odbędzie się dnia 22 października 

Dr. Kr i iger geolog zginął w czasie 
w y p r a w y do wnętrza ( i rcnlandj i . 

Warszawa, 30.8- (Od w ł . kor.) Sąd 
Najwyższy wyznaczy ł termin sprawy 
Jana Mar i i Michała trojga imion Kowa l ­
skiego, g ł o w y kościoła mariawickiego 
na 2 2 - g o października roku bieżącego-
Proces Kowalskiego ciągnie się od k i lku 
lat. P ie rwszy w y r o k Sądu Apelacyjnego 
skażający Kowalskiego na 4 lata więzie­
nia z amnestji i na 2 lata i 8 miesięcy 
Sąd Najwyższy ze wzg lędów formal­
nych uchyl i ł . > 

P r z y ponownem Sądzeniu sprawy w 
Sądzie Apelacyjnym Kowalskiemu w y ­
mieniono karę 3-ch lat więzienia, zmniej 

Zbrodnia p^iyana w Truskawcu. 

Poseł HołówKo 
Z A M O R D O W A N Y ! 
Mm^mmMwmmwwTMMmwMwmmuwmMWmwmwmm^mMmmTMwmmmwmwBnmwmTm^uwuKmmT 

Członkowie U. 0. W. zabójcami. 

szając ją na zasadzie amnestji do 2 - c h 
lat. 

Niezodowolony jeszcze z takiego w y 
roku Kowalsk i za pośrednictwem swych 
obrońców odwoła ł się w t rybie Kasacyj­
nym do Sądu Najwyższego domagając 

się ponownego uchylenia w y r o k u Il-ea 
instancji- Czy sprawa Kowalskiego odpo 
wiadającego z wolności za kaucją 1000 
zł. zakończy się ostatecznie wyjaśni się 
dnia 22-go października. 

Nieudana ucieczka studzienieckiego pupila. 
Harce 18-letniego opryszka z bagnetem w ręku. 

Warszawa, 30-8- (Od w ł . kor.) P r z y 
ul icy Sosnowej 1 do mieszkania Stanis­
ława Kubeszewskiego przyszedł brat je 
go sublokatora 18-letni Roman poszuki­
wany przez władze policyjne za uciecz­
kę ze Studzieńca-

W roku zeszłym Roman Det rych do­
magał się od brata b y mu pozwol i ł no­
cować u niego w domu. W odpowiedzi 
na odmowę pobi ł i zranił brata .Tadeusza 
Dct rycha jak również 1 Kuibaszewskiego 
k tó ry stanął w obronie sublokatora. 

Gdy p r zyby ł posterunkowy policj i 

młodociany opryszek w y r w a ł mu bag­
net i rzuci ł się na brata. 

Bra t zaczął uciekać. Policjant w i ­
dząc uciekającego opryszka strzeli ł 4 
razy w górę. Tymczasem opryszek za­
groz iwszy bagnetem dozorcy domu ka­
zał bramę o tworzyć 

i wybieg;} na ulicę. 
Nadbiegł drugi policjant, k tó r y pogo 

nił za uciekającym strzelając na alarm 
w powietrze- P r z y pomocy przechod-
n ików studzien ieckiego pupila ujęto całe 
i zdrowego 

M l i i da Ligi 

Pierwszy międzynarodowy kongres 
w sprawie dróg samochodowych. 

innych pastw na tym kongresie 

Truskawlec 3 0 . 8 . (tel. w?.) Wczora j 
wieczorem o godzinie 8-ei minut 2 0 gdy 
wiceprezes klubu 8 .B. poseł Tadeusz 
Ha lówko leżał już w łóżku w pensjona­
cie Sióstr Służebniczek w n o w y m budyń 
ku przy ul . Stebnicklei i czytał książkę, 
która by ł zasłonięty, weszło dwóch mło­
dych ludzi w płaszczach z kołnierzami 
podnlesioneml, k tó rych w pierwszej 
chwi l i wobec zasłonięcia książka, pos-
Hołówko nie zauważył. Osobnicy cl po-

zli bl isko do łóżka ' z bezpośredniej 
Ims Tskoścl strzeli l i do posła Ho łówk i t rzy 
razy, kładąc go trupem na miejscu- T r u 
pa iuż pokłul i Jeszcze t r zy razy sztyle­
tem-

Jak się dowiadujemy, poseł Hołówko 
miał dziś być z ostatnia w izy ta u leka­
rza zdrojowiskowego 1 wrócić do War­
szawy. 

Na wiadomość o zamordowaniu pos­
ła Ho łówk i ze L w o w a natychmiast wy je 
chał naczelnik wydz ia łu bezpieczeństwa 
urzędu wojewódzkiego p. Rogowski ze 
specjalnym oddziałem policj i . W nocy 
wyjechał również do Truskawca woje­
woda lwowsk i Rożnlewskl , k tó ry oso­
biście pokieruje śledztwem. Mordercy 
zdołali umknąć' 

Istnieje uzasadnione podejrzenie, że 
morderstwa dokonali cz łonkowie Uk ra ­
ińskiej Organizacji Wojskowe! (U.O.W.) 

Należy podkreślić Iż ś. p. poseł Ho­
łówko by ł czo łowym reprezentantem 
kierunku l iberalizmu | ugody w stosun­
kach polsko-ukraińskich I z tych powo­
dów by ł specjalnie n ieżyczl iwie w idz ia­
ny przez nieprzejednane ż y w i o ł y hajda­
mackiego szowinizmu-

8 miejsc sypialnych w samolocie. 
Wielki platowiec pasażerski polskiej konstrukcji. 

W Państwowych Zakładach lotn i ­
czych kończy się już budowa wielkiego 
>łatowca pasażerskiego P. Z- L. 4 , k tó ­
ry Kotów będzie do próbnych lotów już 
**>d koniem września-

Konstruktorem aparatu P- Z. L. 4 test 
wiz. Praus. Samolot ten posiadać będlzie 
8 miejsc sypialnych i używany będzie w 

projektowanej komunikacji nocnej. 
Będzie to p ierwszy samolot sypialny 

w Polsce. Rozmiarami P. Z. L- 4 prze­
wyższać będzie nawet wielk ie trzysrl-
nikowe Fokkery . 

. Aparat budowlany jest na zamówie­
nie ministerstwa komunikacji . 

Podróż Zeppelina do Południowej Ameryki. 

Warszawa, 30 -8 . — W pierwszych 
dniach września odbędzie się w Gene­
wie p ierwszy międzynarodowy kongres 

w sprawie dróg samochodowych-
Tematem obrad kongresu są sp rawy te­
chniczne, ekonomiczne 1 f inansowe, w 
szczególności kongres ustali k ierunki 
t ranzytowych dróg w Europie oraz za­
sady subsydiowania robót drogowych 
wkrajach słabych f inansowo. 
Uznając potrzebę współpracy przed-
s ta wic i el a polskie-go z przedstawicielami 

Delegacja chińska 
w Warszawie. 

Warszawa, 3 0 . 8 . — Wczora j bawi ła 
przejazdem w Warszawie delegacja 
chińska na Zgromadzenie L ig i Narodów-
Delegację tę k tóra p rzyby ła pociągiem 
moskiewskim przy ją ł wiceminister 
spraw zagranicznych Beck. Popołudniu 
delegaci zwiedzi l i miasto i jego zabytk i . 

POSIEDZENIE KOMISJ I PRZYGOTO­
W A W C Z E J 

Warszawa, 3 0 . 8 . Dnia 2 6 b- m. odby­
ło się w Brzozowie rezydencji J. E- Ks. 
Nowaka biskupa przemyskiego posiedzę 
nie komisj i przygotowawczej do synodu 
plenarnego w Polsce. W obradach wtzłę-
! i udział J. E- K s- kardynał prymas 
Hlond, przewodniczący komisji J. E. 
Biskup Przezdziecki oraz J. E. Biskupi 
Nowak i Szlagowski. 

M in i -

LORD CECIL . 
został mianowany delegatem Anglj i do 
L ig i Narodów na miejsce Hendersona. 

Tajemnicze plany 
dyrektora Szyfmana. 

Warszawa 30-S. W dniu 31 sierpnia 
w teatrach szyfmanowskich Polskim i 
M a ł y m , odbędą się ostatnie przedsta­
wienia, poczerń tea t ry zostaną zamknie 
te na czas nieograniczony. 

Dy r . Szyfman oświadczył , że ma kon 
kretne p lany uruchomienia swoich te-

sterstwo Robót p u b l i c z n y c h * U s ł a ł o ja S E r S f S i " £ ™ L w 
ko swego delegata inżyniera Okęckiego. ta jemnicy utrzymać w 

191 milionów złotych zysku. 
Polskie koleje dobrze się spisały. 

Warszawa, 30.8. Pomimo k ryzysu go 
spodarczego bilans gospodarki kolejo­
w e j za rok 1930 t 31 zamknięty został 
zyskiem w kwocie 114 mi l jonów 874 t y ­
siące zł-

Po dodaniu w p ł y w ó w nadzwyczaj ­
nych w kwocie bl isko 77 mi l jonów cała 
nadwyżka wynos i ła zgóra 191 mfl lo-

nów z łotych. Sumy tej na w y d a t k i inwe­
stycyjne przeznaczono 161 mi l jonów, po 
zostałe zaś 30 mi l jonów przelano na ra ­
chunek skarbu państwa jako czysty 
zysk przedsłel/ iorsrwa. 'Wa r t o zazna­
czyć, że wszystk ie koleje europejskie bo 
ryka ją się z wie lk iemi trudnościami rok 
obecny def icytem. 

Włar/ze zamknęły związek 
robotników przemysłu włókienniczego 

Warszawa 30.8. Komisarz rządu po­
stanowił .zamknąć związek zawodowy 
robotników przemysłu włókienniczego 
mających swą siedzibę p rzy ul- Gęsiej 
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• u t J*?** w P f y w e m komunistów 
i orał udział u robocie w y w r o t o w e j . 

_ Trzy zera przy dwójce. 
Pomysłowe malwersacje urzędnika pocztowego 

Warszawa, 308- Policja aresztowała 
urzędnika poczty g łównej E. Barcza z 
wydz ia łu przekazowego. Barcz dopu­
szczał się na szkodę poczty wielce po­
mys łowych malwersacj i . Wspólnie z 
niejakiem Janem Makzem wysy ła l i oni 

Zegarki z wypukleml cyframi 
dla inwalidów wojennych. 

Warszawa- 30. 8- Minister pracy i o-
pieki społecznej wyda ł wojewodom za­
rządzenie w sprawie przydziału na koszt 
ministerstwa specjalnych zegarków z 
wypuk lemi cyf rami dla inwal idów w o ­
jennych. 

Na wodnych nartach przez 
kanał. 

/czoraj rozpoczął Zeppelin swój lot do Południowej Ameryk i . Na zdjęciu: P e r 
narnbuco — cci p o j r ó ż y . sterowco» 

Karol Namiestnik przepłynął kanał 
La Manche z Gris Nez w e Francj i do Do 
y ^ n i _ w j ^ e c i ą ^ u _ § godziD J0_minu±.. . 

Akcję przydzia łu zegarków minister­
s two powierzy ło w t y m roku Związko­
w i Stowarzyszeń Ociemniałych Żołnie­
rzy R- P. 

Podania inwal idów o przydzia ł ze­
garków mają być wnoszone do po wiato 
w y c h referatów inwal idzkich, które 
przesyłają podania te do urzędów w o ­
jewódzkich, te zaś do komisarjatu rzą­
du m. st. Warszawy, sprawującego nad­
zór i kontrole nad akcją przydzia łu ze­
garków. _ 

Do otrzymania zegarków mają pra­
we wszyscy ociemniali inwal idzi k tó­
rych kalectwo pozostaje w związku 
p rzyczynowym, że służbą wojskową-

Zegarki przydzielone obecnie inwal i­
dom, służyć im mają przez przeciąg 6 
lat. 

z Wołomina przekazy pieniężne na dwa 
złote na nazwisko Makza do Warsza­
w y . Barcz przekazy te 

z fałszował w ten sposób, 
ze do dwó jk i dopisywał dwa zera i w y ­
płacał Makzow i przekazy w wysokości 
2000 zł. obu oszustów aresztowano. 

Dr. Wiktor Probst 
powrócił. 

ze Śląska na Węgry. 
Opole. 29 sierpnia. (Od wł. kor.). M a ­

gnat niemiecki Krystjan Marja, Wik tor 
książę von Ratibor, właściciel 

olbrzymich obszarów 
na Śląsku popadł w ostatnich czasach 
v/ trudności finansowe wobec, czego 
sprzedał cały swój majątek wielkości 18 
tysięcy morgów i pokryjomu wyjechał 
na Węgry. 

Litwinow w Berlinie 

L i t w i n o w ze swoją żoną na dworcu 
w.Berlinifta. 
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Włamywacze i oszuści w roli wywiadowców. 
Obu aferzystów osadzono w areszcie. 

Ł Ó D Ź . 30 SIERPNIA. 
W dnlv wczo /a jszym władze poli­

cyjne ujęły dwóch niebezpiecznych afe-
raystów, k tórzy podając sie za w y w i a ­
dowców policji, wymusza l i od obywate­
li okup, za rzekome riyesporziłdzanie pro 
lokółu. 

Jeszcze w grudniu 1930 roku do skle 
pu spożywczego A leksandry Boeme, 
przy ul. Radwańskiej VK p rzyby ł jakiś 
osobnik- k tó ry przedstawi ł się właści­
ciele i po ujawnieniu przestępstwa przy 
stąpił z zachowaniem odpowiedniego 
ceremonjału do sporzgdztnia protokółu-
przedtem jednak w drodze wy ją tku o-
łna jmi ł Bocmowej i że będzie ja drogo 
kosztować sprawa i on uwzględniając 
jej położenie gotów jest zrezygnować ze 
sporządzania protokółu za wynagrodze­
niem 150 zł- Boemowa, kobicna nie orjen 
tuJąc się w sytuacji, wręczy ła oszustowi 
150 zł- poczem tc-nże ulotnił sic-

Dopiero po skomuniko\«;aniiu się ze 
znajomymi. Boemowa doszła do przeko 
naoia. że padła ofiara oszustwa, albo­
wiem, nawet w wypadku sporządzenia 
protokółu, ukarana zostałaby grzywną 
najwyżej do 50 zł. O wypadku tem po­
wiadomiła, policję 1 zwrócono uwagę. 
tembardz;tjj. iż oszust oznajmił- że od­
wiedzi jeszicze 'ej sklep. 

W dniu ijwczorajszym do sklepu Bo-
emowej ponownie p r zyby ł tenże w y 
wiadowca w towarzys tw ie jeszcze jed­

nego osobnika, którego przedstawi ł Ja­
ko swego kolegę, również wyw iadowcę 
wydz ia łu śledczego. Obaj przystąpi l i do 
rewizj i wyjaśniając, że szukała sacha* 
ryny, któnej sprzedażą podobno miała 
zajmować .się Boemowa. 

Obaj pnzybysze znów wynaleźl i pre­
tekst i zażądali łapówki . Boemowa po­
zornie zgodziła się na okup jednak 
wszczęła zi nimi tragi, a w międzyczasie 
wys ła ła cóirkę dolO kom. p-p. z zawia-
&(m\mi®ni o aamierzonem wymuszeniu. 

Na w idok- wkraczającej policji, obaj 
pseudo w y w i a d o w c y zmieszał! arię moc 
no i zamierzal i cichutko wynieść się ze 
sklepu w ejzem im jednak przeszkodzo­
no- Obu zat rzymano j odprowadzono do 
komisar iat* , gdzie okazało się że są to 
Alfcksaj ł&j i Przwi fo jęk , zamieszkały 
przy ul icy ^Rzgowskiej nr. 9. znany pol i ­
cji w ł a m y w a c z i oszust, poprzednio w ie ­
lokrotnie ktarany oraz Oswald Zygmunt, 
zamieszkalty w Rudzie Pabianickie!, 
przy ul- 3 -̂tgo Maja- Początkowo Przez-
dzięk o p « w w a ł sam. lecz nastepnla 
wz ią ł do jspółki Oswalda, z k tó rym 
współn i * wymusza l i różne sumy od na­
iwnych , i 

Obu aft rzystów osadzono w aresz­
cie. Qb*3<c«iie władza śledcza prowadza 
dochodzenie, zachodzi bowiem podejrzę 
nie- że PuzeRdzięk I Jego godny kompan 
naciągn^H Jut większa liczbę osób w 
podobny fposób. 

Potworek bez rągk i nóg. 

Dziecko ty le do dn ia dzisiejszego i 1 leKarsK-tm. w „ 

Wódka albo Kije! 
Awanturniczy napad na przechodnia. 

ł ó d / . 29 sierpnia. W c z o r a j późnym 
wieczorem na pricchadaąoego ulica Ro-
Ktcitiska p. W ładys ława Peyynowskiego 
(Rol.-icińska »9) napadło picem pi janych 
osobników. Uzbrojeni w kije i ł omy na­
pastnicy zaczęli się domagać od p. Pe-
rynowskiego 

pieniędzy aa wódkę. M 

im 

Spotkawszy się z kategoryczną od­
mową awanturn icy pobi l i przechodnia 
do ttfirajhr przytomności , poczem zbiegli 
w mewtadiomym kierunku. Poturbowa­
n e m u ' P e r y n o w s k t c m u udzielił pomo­
cy lekarz 'Kasy Chorych. Odszukaniem 
sprawców napadu zajął.się Urząd Sled-

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
P o m o c 1 s l ł u i e ł c b e z o p e r a c j i . 

RUPTURY. lako taż kalectwa nie wełno 
zaniedhywać «Ąyi skutki dl* iycia tudzku-f o 
tą bardzo 111. b ?zpieczne. Kuptura etaje tle, 
wiatką lak gtewa ludzka i konawka spowodo­
wać moae tniattala* powikłania kUsak. 

Specialne Lecznicze bandaża ortopedycz-
ne gtimowt mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i naizastarzahze rup­
tury o mężczyzn, kobiet i dzieci. Na sk rzy ­
w i e n i e kre-goałupa, p rzec iw t w o r z e 
niu się g a r b ó w I gruź l icy , laczn. gor-
aaty ortopedyczne. Dla skrzywionych sóg 
ł płaskich kolących stop. wkłady ortopa-
dyczne. Sztuczna nogi i ręce. 

Świadectwa pochwalne wystawili proL uniwersyt.: Prof. Dr. R. złarąca 
prol. dr. J . MarłncbJer, prof. dr. B. K i e l a n o w a k i . 

S p e c . ] . R A P A P O R T o r t o p e d . ase L w o w a , 
Lodz \ a l . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t p a r t e r t e l . 221-77 

Przyjmują od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A i Oiobiste jawienie się chorych iatt konieczna. 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 

W. Panu Specjaliście J. RAPA PORTOWI za Lwowa w Łodzi przy 
ul. Wólczańskiej Nr. 10 (front parter) dziękuję publicznie zaumlejętne zależe­
nie specjalnego bandaża na moją zastarzałą rupturę. na którą bytem dwa-
krotnie operowany. 

Z poważaniem 
D t . Ł Berwhof , l .k.r . 

J A K Z A M Ł O D Y C H C Z A S Ó W 
odzyska Pan znów męskie sity stosując aparat ..Nr. 111 ' opttentowany w wielu kulturalnych kra­
jach. Naukową broszurkę niezmiernie Interesującą 1 zawierającą dysertacje i oplnje wielu osobi­

stości nauki lekarskiej wysyłamy bezpłatnie i dyskretnie. Adresowali 

„ I N V E N T U S " ( 6 B ) L w ó w , J a g i e l l o ń s k a ZO. 
Dozwolone do użytku przez władze adminlstracyjno-lekarskte. Za skuteczność aparatów 

przyjmujemy pełną gwarancie. 

D Y R E K C J A 

Społecznej Szkoły Żei.sk.ej Przem.-Gospodarczej 
Stowarzyszenia „SŁUŻBA OBYWATELSKA" 

kouH-iikuje. i ł zapisy do szkoły przyjmuje kancelaria od dnia 23 sierpnia w godz. 
od 10—3 pop. w lokalu szkolnym przy ul. Sienkiewicza 61, front Hf p. tel. 177-73. 

D o 2 - łe tn ie ' Jizkoly Społeczne] A'rzeaiystovvo-QospodarczeJ 
przyjmuje się kandydatki, mające świadectwo z ukońezenia 6-eiu klat gimnazjum I 18 lat 

Do rocznej Szko ły Gospodarstwa D o m o w e g o 
kandydatki, mające ukończoną szkołę powszechną lub 4 kl. gimnazjum. 

O d września b. r. Szkoła organizmie k a r a dla wychowawczyń niemowląt. 
Nad stroną fachową te{a kursu czuwać będzie Komisja Lekarska, w skład której 
wchadzą Dr. Mogilnlcki. dr. Gundlach, dr. Kaichowłeski. Szkoła będzie pośrednisiyla 
w otrzymywaniu posad Na wszystkich kursach ilość miejsc ograniczona. 

Pożar składu z jedwabiem. 
Próbny alarm straty. 

Łódź, 30 sierpnia. W dniu wczora j ­
szym o gcd'z* 5 popołudniu jeden loka­
torów domu przy u l . Śródmiejskiej 6 
ujrzał wydobywające sie z fabrycznego 
składu jedwabiu należącego do nieja­
kiego Jakóba Kagana. k łęby dymu iog-
nią-

Lokator ów zaalarmował niezwłocz­
nie straż ogniową. W między czasie zaj­
mowany przez: skład par te rowy budy­
nek, znajdujący sie w końcu podwórza, 
stanął w płomieniach. Ogień budził pa­
nikę wśród lokatorów domu. P rzyby ła 
straż ogniowa adojała jednak opanować 
sytuacje l w e ią ru godziny pożar lokal i ­
zować. Wn*tr«5e składa, w k tó rem zma­
gazynowani zostały większe zapasy jed 
wabiu zostało poważnie uszkodzone 
przez osjleń l wodę- S t ra ty wyrządzone 
przez pożar nlezostały narazle ustalone 
ponieważ właściciel składu Jakób K«-
gan- przebywa na letnisku, dokąd udać 
się wczoraj rano- W przybl iżeniu jednak 
st raty wynosić mogą kMkadztesląt tysię 
cy złotych-

Przyczyny pożary nie udało sie do­
tąd stwierdiŁzć- Dochodzenie w t ym kie-
rumku prowadzi policja , 

W pół godziny niemal po pożarze w 
składzie jedwabiu Jakóba Kagana, u l i ­
cami miasta przemknęło w szalonem 
tsmpte k i lka oddzia łów straży ognio­
wej. Trąbki zaalarmowały l icznych prze 
chodniów. którzy zaczęli biec w ' kie­
runku ulicy ( idańskici, gdzie mkknęły 
samochody strażackie. Nie był to jed­
nak pożar. Komenda Ł. S. O.O. zarządzi 
(a próbny alarm dla wykazania spraw­
ności poszczególnych oddziałów strażac 
kich. Rzekomo zagrożonym terenem by ­
ła fabryka Eiserta i Szwelkerta przy ul-

PRZYGOTOWANTA DO O B A L E N I A 
M A G I S T R A T U . 

Pabjanice 29 sierpnia. Na terenie 
Pabianic krąią, pogłoski ' * tworzy s'e. 
większość ugrupowań politycznych, za­
miarem których jest obalenie obecnego 
magistratu i p rzeprowadzen i nowych 
wyborów. 

Wyników zaiderzeń większości zgru­
powań spodziewać ile, należy w najbliż­
szej przyszłości' 

KOMUNIKACJA. AUTOBUSOWA 
Ł O D 2 - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do Pio t rkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z uh W ó l c z a ń s k i e j 232 , p r z y 

Dworcu Południowym. Czas przy jazdu godz. 1-30 cena 3-50 fr. 

Czy wiecie Jut, że światowe] sławy 
„ORIENT — -HENNA — SHAMPOON'EM" 
każdy może sobie bez trudu przez zwykłe 
mycie doskonale ufarbować włosy aa do­
wolny kolor, lub siwym pierwotny kolor 

•przywrócić? Wszystkie kolory od najjaś­
niejszego blond do czarnego, łącznie z naj-
modnlejszeimi: Zloty blond dla blondynek, 
łycjan I mahoniowy dla brunetek. — Zadać 
w składach aptecznych, drogeriach, perfu­
meriach ! u fryzjerów. Odzie Jeszcze niema 
w sprzedaży proszę nadesłać 2 zł. w znacz­
kach pocztowych I podać iądajiy kolor, 
poczem prześlę kopertę próbną. 

Generalny przedstawiciel na Polskę: 
PR. BOGACZ, Bydgoszcz, ul. Dworcowa 93 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4 , tel. 216-90 

powrócił. 
Specjalista chorób skórnych l wene­
rycznych. Elekłroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9. 
W niedziele I święta od 9 do 1 w pol. 

Dr. med. 

Dr. med. 

ul. Andrzeja 5, Tel. 159-40. 
Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe, 
Elektroterapja, diatermia 1 lampa kwarcowa 

Pnyjmułe od 8 — 11 | od 5 — 9 po I, 
W niedziele I Święta od 0 — I przed Pol. 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
<ONSTANTYNOWSKA 9. TeL 127-81 

Specjalista chorób nszn, oosa, gardła I Plac 
Przyjmuje od 12 — 2 I S — 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17 

Profeaor chorób n e r w o w y c h 

a „ r 

I I W l | 

powrócił 
K o p c r n k a 3 1 . U l . 123-83. O r d . od 9-6. 

H . LUBICZ 
Specjalista cborób skórnych, wenerycznych 

ł moczopłclowych, 
UL Ceg ie ln iana Nr . 7 . T e l . 141 . 83 . 
(według stare] numeracji, uL Cecielnlana 43). 

H i / r< m „ . , s - 10. 12 - 2 I 5 - 8 w niedziele 
l święta 9 — 11 rano, 

'"a pad oddzielna poczekalnia. 

Gdańskiej 47- Straż łódzka z próby 
wysz ła doskonale I, I I , I I . oddziały stra­
ży p r zyby ł y na miejsce prawie jedno­
cześnie i to w rekordowym czasie-

Ćwiczenia te wypad ły dodatnio i w y 
kazały niezkykłą sprawność łódzkich 
drużyn strażackich-

Włamywacze powrócili 
z wywczasów. 

Łódź, 2*> s l e rpnia. Ubiegłej nocy ;i e 
wykryc i dotąd sprawcy dostali się p r *e ł 
wyłamanie drzwi do mieszkania P. Mak­
symiliana Szulca, przy ulicy Wólczań 
ik ie i 262, Łupem zło c zvńc6w padła gar 
deroba j t, p. rzeczy wartości k i l ku ty*'ę-
t y złotych. O dokonanej kradzieży po 
wiadom'ono urząd Śledaaw, k l i n 
wszczął energiczne poszukiwania. 

Eskapada miejskiego ogrodnika. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 30 sierpnia. 36-letni J ózef 
Adamczewski , ogrodnik miejski, zamie­
szkały przy ul. Kaliskiej 36. popił sobie 
należycie, a następnie przechodząc ul-
Drewnowską przy łączy ł się do jakie­
goś towarzystwa- które poturbowało go 
dotk l iw ie^ Przechodzący w międzycza­
sie policjant z l l kwowowa ł bójkę, po­
czem rannego Adamczewskiego, k tó ry 
odniósł ki lka t łuczonych ran g łowy od­
wiózł na stacje miejskiego pogotowia 
ratunkowego. Tam Adamczewski wpadł 
na Istny szał pijacki I nie pozwalając na­
łożyć sobie opartunku porwał Jakiś 
sprzęt usiłując pobić zarówno dyżurne­
go lekarza jak i sanltarjuszów. Adam­
czewskiego z trudem obezwładniono-
Awanturn iczy ogrodnik pociągnięty zo 
stf do odpowiedzialności. 

Na Szosie Pabianickiej wypad ł z 
t ramwaju i odniósł ogólne obrażenie cia­
ła 32-letni Leopold W i l c z e k mieszka­
niec Pabianic. Ofierze wypadku udzielił 
pomocy lekarz pogotowia-

Na ul icy RokkińskieJ usi łowała poz­
bawić sie życia przez wypic ie większej 
dozy esencji octowej 27-lctnia Cypra 
Weinszok, mieszkanka Zelowa- Zawez-
Przyczyną samobójstwa nieporozumie-
wany lekarz pogotowia po udzieleniu po 
nia rodzinne-

W bolce przy ul icy Łagiewnickie j 
odniósł ogólne obrażenia ciała 27-letni 
August Fcldner, niewiadomego miejsca 

Dr. med. Hóżaner 
p o w r ó c i ł . 

Specjalista chorób skórnych. Iwescryaznych 
i moczopłciowycb 

E L E K T R O T E R A P J A . 
ul Narutowicza 9, teł. 128 . W. (Dzielna) 

Przyjmuje od g. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 
Oddzielna poczekalnia dla Part. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

P io t rkowska 10. 
Przyjmuje od 8—10 rano, 1—3 pp. I od 

godz. 6—8.30, 
W niedziele i święta od 9 — 12 w poł. 

Dr. HELLER 
Specjalista chorób skórnych 

I WENERYCZNYCH. 

U L N A W R O T Nr. 2. Tel . 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele I I - 2 po pol. Panie 4 - 8 . 
Dla niezamożnych CENY LECZNIC 

Dr. S0Ł0WIEJCZYK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 1 

w e n e r y c z n y c h . 

Piotrkowska 99. Tel . 144-92. 

P o w r ó c i ł 
Przyjmują od 8—9 rana; od 3 — 6 po południu 

I od 8 - 9 wiecz. 

P o w r ó c i ł . 

Dr. C. RYDZEWSKI 
b. lekarz Szpitala Św. Łazarza w Warszawie. 

Chor, skórne 1 weneryczne. 
Przyjmuje od 7—9 wlecz., niedziele 1 swłeza 

od 10—12 z rana. 

Dr. Z. Pinczewska 
p o ł o i n i c t w o , c h o r o b y k o b i e c e , 

u l . G d a ń s k a 5 7 I p. teł. 108-01 
przyjmuje od godz. 4 — 6. 

D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Leezenle djatermją. Elektroterapja. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 8 . 

te l . 2 0 1 - 8 3 . 
Przyimule od 8—11 rano t od 5—9 wiecz 

w niedziele od 9— I p. p. 
Dla n iezamożnych ceny lecznic. 

zamieszkania. Ofierze porachunków o> 
soblstych udzielono pomocy na stacji 
miejskiego pogotowia ratunkowego. 

W dniu wczoralszym okoto godziny 11-e! 
wieczorem w kiszce schodowej przy ultey Śród 
miejskiej (CeglclnianeJ) 32 znaleziono jakaś 
młoda kobietę za slabeml oznakami życia. Za­
wezwany lekarz stwierdzi! otrucie kwasem sol­
nym I po udzieleniu pierwszej pomocy prze­
wiózł desparstke do szpitala miejskiego w Ra-
dogoszczu. gdzie nieznajoma, mimo opieki le­
karskie), 

zmarła nad ranem. 
Nazwiska denatki dotąd nleustaiono. Przy 

zwłokach brak bowiem Jakichkolwiek dowo­
dów, l.tóreby ułatwiły ustalenia tożsamości 
zmartel, Pochodzenie * tym kierunku prowa­
dzi Komisariat Policji. 

Gdy raz przeczytasz 
MAŁY KURJER, 

zawsze go czytać 
będziesz. 

Przy slabem trawieniu, nułokrwiistoścl, 
wychudnięciu, błędnicy, chorobach Bruczotów, 
wysypkach skórnych I csyrakacli, reeuluje aa. 
turalna woda gorzka „rranclszka-józele" tak 
ważne, obecnie działalność kiszek. Zadać w apt, 

Dr. ] . NADEL 
A k n a z e r j a choroby kobiece 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-8 pp . 
P o m o r s k a N r . 7. te l . 127-84. 

Ile tijtt ńmrnm zi i M I 
Nia dajcie «te aa ale 
Innefa rz.kesoo równie 

dobrego namówić' 

OŁLA'* 
to saarka wypróbowane 
W el«|» dziesiątków lat. 

Takie azityaeptyecmla spreparowasa 

Ogłoszenia drobne 
L0DZ. A L KOŚCUSZKl 27. teL Ul-01, biuro 
.Polruch" poszukuje - poleca, gospodarstwa, 
domy, wBle, place, lokale, parcele, mieszkania. 
pokoje umeblowane. 

DO WYNAJĘCIA dwa mieszkania po 2 pokoie 
z kuchnia z wygodami i ogródkiem, ul. Cie­
szyńska 5 (park Wenecja) wprost od gospoda­
rza. 

W d a l a 6 września b r. o godz. 10 rano * I 
terminie o 11 w I I . ophedaie sic ogólne zebranie 
czeladzi w Wydziale Czeladzi Rzeeatezo-Wędlin. 
w lokalu Cecha Mistrzów, al. Kopernika 46. 

> 'Ul >I EUpOJIO •liI.->|U.-)/noiZ«U.\'.Vl PZ WfCUl 

RI.KAWICZARK1 (sztriklerki) z wlasncmi ma­
szynami poszukiwane. Zgłaszać się na nl. II-gc 
Listopada Nr. 49> m. 8, front, I. piętro. 

KURS najnowszej, szydełkowej roboty, kurs 
fklet ręcznego zł. 10. Praca zapewniona. Wy­
uczam haftów ręcznych, maszynowych, Toledo, 
aplBcacje I wenecka, robotę oraz Teneryłe (zło­
te serwetki). Kaufmamowa, ul. Piotrkowska 18, 
I-sze podwórze, prawa oficyna. 

DO SPRZEDANIA tanio, okazyjnie, ogród owo­
cowy dwumorgowy ze stawem zarybionym I 
domem 7-rnicszkainlofwym w Rudzie Pabjanfc-
klej przy ul. ZagajnJkowej Nr. 9. Wiadomość » 
właściciela. 

Maaayoa Singera gabinetową tanie sprzedał 
Wiadomość Wodna 2<, lewa oficyna n. -47. 

Sprzedam 2 autobusy 16 i 27 osobow- lal* 
przylmę wspólnika. Wiadomość w „Kurl. Ładsk," 

Maszynę gabinetową tanio sprzedam. Ogreda-
wa 28, m. 16. wejście w bramie aa lewe. 

C b i r o m a n t k a Fisjog-nomiatka przepowia­
da z kart. teki, twarzy, listów I fotografii. Po-
saorska 35. ra. 36. 

ZIOŁA LECZNICZE według przepis**? ataw 
nych lekarzy przeciw chorobom żołądka, ki­
szek płuc, nerwów, wątroby, nerek, pęcherza, 
hemoroidom, upławom, obstrukcji, kamlealon 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, sklero­
zie, artretyzmowl, reumatyzmowi, etc, t tdaL 
cle bezpłatne] broszury pouczającej. — Aires: 
Liszki — Apte**-

Nr. 



Sir. 
Nr. 2 3 • 

I 

Głowa ludzka na wędce. 
Niesamowity połów rybaka. 

W Spand awie (w środkowych Niem­
czech) pewien rybak, k tóry łowi ł ryby 
na wędkę w jeziorze Sparidawskim, do­
konał 

straszliwego odkrycia. 
W pewnej chwil i korek jego wędki za­
nurzył się, a gdy rybak pociągnął ha­
czyk, myśkc, iż złowi ł dużą rybę, ku 
: wemu przerażeniu, wyciągnął z wody 

głowę ludzką, owiniętą w papier. Na­
tychmiast dał znać na policję, k t ó r i 
stwierdziła, iż głowa należała do młodej 
dziewczyny i leżała 3 do 4-ch tygodni w 
wodzie. Nie ulega wątpl iwości, że po­
pełniono mord jakiemś ciężkiem narzę­
dziem, ponieważ czaszka r.osi ślady u-
derzeń. Dotychczas nie udało s'ę rozwią­
zać zagadki, k to i na k im popełnił mord. 

Przytułek dla wszystlcicH. 

Hiszpańska Częstochowa. 
Republikański gubernator pod królewskim portretem 

Strzały obłąkanego rzeźnika 
wywołały panikę na dworcu. 

Na stacji kolejowej w Comines, blis­
ko Li l le, rozegrała się wstrząsającą 
swa. i'rozą scena. 

W chwil i , gdy wieczorny pociąg z 
Lil le wchodził n a stację, obłąkaniec naz­
wiskiem Vantove, z zawodu rzeźnik, od­
dał do t jumu cały szereg strzałów ze 
strzelby myśliwskiej i rewolweru. Dopie­
ro gdy szaleńcowi 

zacjął się rewolwe r« 
można go było obezwładnić i zaprowa­
dzić na posterunek żandarmerji, gdzie 

Polowanie na 
Myśliwy cudem 

Mieszkańcy wiosk i Oo. położonej w 
sąsiedztwie miasta Luchon w Pirene­
jach, od dłuższego czasu trapieni by l i 
Wzez niedźwiedzie, które 

dziesiątkowały Ich trzody. 
Zorganizowano więc nagankę, by 

•yozbyć się drapieżników. 
Ody jeden z naganiaczy niejaki Tou-

Mts. Dożywiał się podczas p rzerwy , 
siedząc na skraju drogi, nagle pojawiła 
Się przed nim niedźwiedzica z dwoma 
młodeml i natychmiast rzuciła się do a-
taku. 

przy przy rewizj i osobistej znaleziono 
t;im 13.000 franków. 

Vantove oświadczył, że strzelał w o-
bronie własnej, gdyż wszyscy dybią na 
;ego życie. 

Otiarą strzelaniny padł kolejarzz, naz­
wiskiem Veroes, k tóry otrzymał strzał 
śmiertelny w plecy, urzędnik celny Dar-
ras, nebezplecznie ranny w brzuch, o-
raz k i lka osób, które odniosły lżejsze 
r a n y . 

Cuadalupa w sierpniu. 
Dzwony właśnie umilkły a w powie­

trzu, w którem drżą jeszcze wibracje muzy­
ki, miękko latają jaskółki. Mnisi powra­
cają do monasteru i zwolna po dwóch zni. 
kają pod ciem nem sklepieniem, tonącem 
w girlandach kwietnych... 

Na dworze słońce rzucało ostatnie bla­
ski zachodu na trójkątny placyk, wokoło 
którego wznosiły się domy strojne w ar­
kady. Do fontanny zbliżały się kobiety 
niosące miedziane dzbany na głowie. 

Nie pytamy o niczyje nazwisko, — mó­
wił przeor. Przyjmujemy wszystkich, 
wszystko nam jedno, skąd przybywają 
ludzie 

i jakiej są rei>gji. 
— Ale, pozwól ojcze, — ile mam płacić 

za utrzymanie? 
— To zupełnie dobrowolne. Jeśli pan 

nie ma pieniędzy nie da pan nic i zostanie 
póki sie panu podoba... 

Brat Fernando poprzedzał nas z wielkim 
pękiem kluczy, idąc po tajemniczych 

Włoski olbrzym sowiet* * n v 

niedźwiedzie. 
uszedł z życiem. 

Ciała człowieka i zwierzęcia, zwar­
te w jeden kłąb, stoczyły się po pochy­
łości góry- Wkońcu jednak niedźwiedzi­
ca, obawiając się nadejścia innych m y ­
ś l iwych, zwabionych krzykami Touuu-
sa, opuściła go i wróc i ła do swych ma­
łych. , 

Tounusa prawie 
nieprzytomnego z przerażenia, 

odprowadzono do chaty, gdyż obraże­
nia, jakie wyn iós ł z niebezpiecznej 
swe! przygody są ty lko powierzchow­
ne. 

Bezrobotny zabił żonę. 
DziecKo świadKiem strasznej sceny. 

W tych dniach rozegrała sie w dziel­
nicy . .Warszawa" w Cleyeland w sta­
nie Ohio straszna tragedja, k tóre j t łem 
jest podobno bezrobocie. 

W jednym z domów tej dzielnicy 
mieszka Polak, 38-lctni Franciszek Ra­
fał, z nieco młodszą żoną Joanną i 

<- ... jMMWatem. dziecj.. 
Rafał w przystępie rozpaczy za­

strzeli ł swą żonę, poczem strzel i ł do 
siebie, raniąc się tak c iężko że lekarze 

Gdy raz przeczytasz 
MAŁY KURJER, 

zawsze go czytać 
będziesz. 

nie mają nadziei utrzymania go przy 
życiu. Matka zastrzelonej Joanny Rafa-
loiwej, Dębowska. mieszkająca wraz z 
córką, wysz ła o godzinie 6 rano na 
niszę. 

Zaraz po jej wyjśc iu, jak zeznaje 
naUstarsza córka, Klara, w sypialni ro­
dziców rozpoczęta się sprzeczka, w cią­
gu której Rafałowa ki lkakrotnie zawoła­
ła córkę- Gdy Klara udała sie w stronę 
sypialni, matka wypad ła do kuchni, a 
za nią ojciec, k tó ry najpierw celnym 
strzałem położył trupem żonę. a potem 
strzeli ł sobie w skroń. 

raniąc sie śmiertelnie. 
Jak zeznają sąsiedzi małżeństwo Ra­

fałowie ży l i z sobą zgodnie. Sprzeczki 
zaczęły się od czasu, gdy Rafał przestał 
pracować, a w domu by ło mniej pienię­
dzy i zaczynał się ciężki niedostatek. 

Wśród licznej kolonji polskiej w 
Cleyeland tragedja tej rodziny w y w a r ­
ła wstrząsające wrażenie. 

Zbudowany na zamówienie rządu włoski ego samolot DOX-I l wylądował w por 
cie Spezia po dwugodzin nym locie nad Alpam:. 

W pętach namiętności. 

Cztery oliary t m m m m m l i 
Dziwne to by ł o towarzystwo, które 

zasiadło na ławie oskarżonych przed 
sądem berl ińskim. 

Akrobata. inżynier, handlarz uliczny 
i czyściciel okien. 

Wszyscy czterej złodzieje-
Wszyscy czterej krad l i , bo 

tak im kazała kobieta. 
I ta kobieta również stanęła przed 

sądem. 
Nazywała się Hernwi ja K o m i by ła 

z zawodu szwaczką-
Jako młoda • dziewczyna by ła ,.pa»-

nienką" na posy łk i w jednym z p row in ­
cjonalnych magazynów. Tu już rozpo­
częła swój zawód złodziejski. 

Szef którego okradała, nic o tem nie 
wiedział . 

Zakochał się w dziewczynie i ożenił 
się z nią. 

Herminja by ła więc teraz bogatą da­
mą. 

Ale nie przestała kraść-
Dostała się do więzienia. Po wypu­

szczeniu jeJ mąż nie chcir.f mieć z nią 
nic wspólnego. 

W t e d y wyjechała do Berlina. Już 
na dworcu poznała pewnego młodzień­
ca. F5ył on niegdyś akrobatą, ale nasku-
tek rozstroju nerwów musiał swój za­
wód porzucić. Nie wiedział, co ma ro ­
bić. 

Zbrodnicza Herminja poradziła mu 
by został... złodziejem. 

Wkró tce potem namówiła do tego 
zawodu jeszcze inżyniera, czyściciela o-
kicn i handlarza ulicznego. 

.Towarzys two- wyspecjal izowało się 

w okradaniu gospodyń 

wynajmujących pokoje. 
Podczas, gdv gospodyni oprowadza­

ła po mieszkaniu jednego z szajki, resz­
ta kradła, co mojrła. 

4' kradzieży się udało. Przy 42-ej 
wpadl i . 

Mężczyźni t łumaczyl i s ię: 
— Kradl iśmy dla niej. 
Dostali po 3 lata więzienia. „ O n a " 

także. 

schodach. Pokazał cudowną kolUkCfc 
ubiorów kościelnych przepięknie haftowa­
nych. 

— Oto — mówił mi — kapa. która ko 
sztowała 10 lat pracy. Jest to dzieło jed 
nego z podróżnych, który u nas przeby­
wał... 

Mnisi nie lękają się rewolucji. Lud 
stanąłby w obronie monasteru... 

Nagle rozległo się 
bicie bębna... 

Dobosz — oficjalny głosiciel nowin 
ukazał się na placyku w kaszkiecie ze zło. 
temi galonami i zaczął wołać śpiewnie, 
przeciągając sylaby jak muezzin ze szczy-
tu minaretu: 

— Wielka nowina, poraź pierwszy 
gubernator prowincji przybędzie do Gua-
dalupy. Przedstawiciel Republiki przyj­
mować będzie zażalenia i prośby... 

W miasteczku zawrzało. Dobosz bi ł 
jeszcze w bęben — gdy na końcu placy­
ku pod starą arabską bramą podniósł się 
tuman kurzu. 

Czarny potok przewalił się gwałtownie 
przed nami: to przypędzono pośpiesznie 

stado czarnych świń. 
— Aha — oświadczył z dumną miną 

sklepikarz, wychodząc ze swego króle­
stwa — przypędza się świnie wcześniej. 
To już jednak coś znaczy! Viva Republi-
ca-

Już noc zapadła, gdy gubernator pro­
wincji przybył wśród wielkiego hałasu re­
publikańskich mieszkańców Guadalupy. 
Wysiadł ze swej limuzyny z godnością wy­
prężając tors. Ceremonjalnie wprowadzo­
no władze do parlatorjum monasteru, gdzie 
nad wielkiemi fotelami obitemi pluszem, 
znajdował się portret Alfonsa XIII z de. 
dykacją ręką królewską napisaną. 

Rozpoczęło się posłuchanie. 
Po dwóch wprowadzano przed obli 

cze gubernatora petentów... Wychodził: 
uradowani, 

bogato obdarowani... obietnicami. 
Kto je dotrzyma i czy dotrzyma? 

Powyżej opisany monaster znajduj* 
się w dzikiej prowincji Estramadurze. 
Jeszcze w XIV wieku stanął tam nad rze­
ką Guadalupą klasztor i kościół Matki Bo­
skiej czczony pod wezwaniem 

Nuestta Senora de Guadalupą. 
Legenda głosi, że kościół został zbudowa. 
ny wskutek znalezienia ną tej górze posą 
gu Matki Boskiej. 

W połowie XV w. cześć dla Patron. 
kT Hiszpanji rozkwitać zaczęła na wschód 
nich kresach Rzeczypospolitej Polskiej. 
Ośrodkiem tego kultu stał się Kodeń. 
W wielkim ołtarzu tamtejszego kościoła, 
ufundowanego przez Mikołaja Sapiechę, 
pomieszczono po r. 1634 kopję malowa­
ną wizerunku Najśw. Marji Panny z Gua­
dalupy, sprowadzoną z Rzymu, czczoną w 
Polsce pod wezwaniem Matki Boskiej 
Kodeńskicj. 

Kak. 
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TAJEMNICA 
„CZARNEJ RĘKI 

P O W I E Ś Ć . 

Opanowała mnie furja. N o w y nę­
dzarz gotów by ł rozszarpać nowoboga­
ckiego. Niemoc powstawała przeciw 
->otędze, choć wyraz ić się mogła ty lko 
oezsilną, śmieszną złością. 

Z sąsiedniego pokoju dolatywał głos 
A!dy, wyda ł mi się ordynarny i k rzyk l i ­
wy . Nie przebierając w wyrazach łaja­
ła szwaczkę za jakieś przewinienia. 

Nie mogąc znieść dźwięku tego gło­
su, k tó ry nagle stał m i się wst rę tnym 
wyszedłem z saloniku. Nie by łem w sta­
nie zapanować nad sobą. Czułem, że 
gdvbym się znalazł w obecności Aldy. 
zrobi łbym głupią, niczem nie usprawie­
dl iwioną scenę, wola łem więc ratować 
się ucieczką. 

Parapetoue d rzw i w iod ł y z wie lk ie­
go salonu na taras, z którego schodziło 
de do ogrodu. Wyszedłem więc z wi l l i 
i skierowałem się w stronę otwarte j 

o r a m y . Znalazłem się na ul icy, skinąłem 
ia taksówkę i kazałem się zawieźć do 
>wego mieszkania. Tegoż wieczoru o-
-•>u.*ciłem Warszawę. 

S. 
Paryż by ł p ierwszym etapem mej 

podróży. Postanowiłem spędzić tu ki lka 
i n l przed opuszczeniem europejskiego 
lądu. Ody znalazłem się w dobrze mi 
znanej stol icy, poczułem się wprost oszo 
iwnlony Jej życiem. Upajałem się powie-
tttnn. ruchem, elegancją, w y t w o r n o -
l*tą. sznlaną wrażeń. Narazie wszystko 
SMMO ca drugi plan, nawet ce! podróży. 

Zamieszkawszy w skromnym hotel iku 
w „Ouartier La t i n " w i ta łem z radością 
dobrze znane kąty tego Paryża, k tó ry 
kochałem jak drugą ojczyznę, ponieważ 
tu spędziłem uniwersyteckie lata. 

Jednak mój Paryż, to niewielka me­
tropolia przyjezdnych, osławionych bul­
warów i słynnej „ rue de la Pa ix " , lśnią­
cej od w i t r y n najpiękniejszych na świe­
cie magazynów. 

Mój Paryż, to Paryż cyganerj i i stu­
dentów. L e w y brzeg Sekwany jest jak­
by innem miastem, tchnącem wspomnie­
niami przeszłości. 

Zycie nowoczesne nie zdołało mu 
nic ująć ze staroświeckiego charakteru. 
Większa część kamienic, ciągnących się 
wzdłuż wąskich uliczek w pobliżu Sor­
bony, pamięta jeszcze czasy Ludw ików , 
a niebotyczne drzewa, otaczające muze-
urn Cluny czynią wrażenie weteranów 
z wielkiej rewolucj i . 

Z całej tej dzielnicy wieje wdzięk i 
czar tradycj i . Głazy zdają się tu żyć i 
patrzeć dobrodusznem i pobłażl iwem o-
kiem na te młode pokolenia, kształcące 
się pod ich opieką. 

Sam ich wyg ląd przemawia do duszy 
jakimś zapomnianym językiem, w y w o ł u 
jąc wspomnienia o minionej świetności 
czasów królewskich. Nic się tu nie zmie­
niło od mego wyjazdu. Zaszedłem do 
znanej kawiarn i . Ta sama pulchniutka 
gospodyni siedziała za bufetem, a poz­
nawszy mnie wi ta ła uprzejmym, peł­
nym kokieteri i uśmiechem, oytając o 
zdrowie. 

Zatelefonowałem do dwóch kolegów 
z k tórych jeden Gustaw Roche jest dziś 
znanym awokatem, a drugi Jacques de 
B r a y profesorem l i teratury. 

Obaj w i ta l i mnie z wielką serdecz­
nością i oświadczyl i , że uważają mnie 
za swego gościa. 

Spotkaliśmy się wieczorem w resta­
uracji podczas obiadu, na k tóry zosta­
łem przez nich zaproszony. 

Postanowi łem opowiedzieć kolegom 
o dz iwnym seansie z fakirem, tając o-
czywiście historję pergaminu, znajdują­
cego się w mojem posiadaniu, a mówiąc 
ty lko o biurku pochodzącem rzekomo z 
zamku, w k tó rym zginął bohaterski sta­
ruszek. 

Uskuteczniłem ten plan w ciągu w ie­
czoru i obaj moi przyjaciele bardzo się 
zainteresowali opowiadaniem. 

— Epizodów tego rodzaju musiało 
być wiele w czasie rewolucj i — rzekł 
Gustaw Rociie. 

— Tak, lecz w t y m wypadku cieka-
wem by łoby sprawdzić, czy właśnie 
ten, o k tó r ym mowa, jest realnym czy 
zmyślonym — odparłem. 

GustaW Roche zasypał mnie pytania 
mi, Jacąues de Bray pogrążył się w za­
dumie. 

Rozmowa wkrótce zbiegła na inne 
tory. Gustaw Roche by ł gadułą, nie 
zmienił się wcale od studenckich cza­
sów, wesołość i we rwa nie opuszczały 
go nigdy, celował w opowiadaniu za­
bawnych anegdotek, lubiano go pow­
szechnie wśród kolegów, a jego łakom­
stwo i zamiłowanie do t runków by ło 
częstym przedmiotem żartów i docin­
ków. 

Częstując mnie wybornemi pot rawa­
mi i s tarym burgundem, ze zwyk łą swa­
dą mówi ł o poli tycznem znaczeniu 
„Al iance franco - polonaise", a zakoń­
czy ł wznosząc kiel ich za mflśe zdrowie. 

Jacąues de Bray słuchał z roztar­
gnieniem, zdawał się coś kombinować 
i głęboko się zastanawiać, wreszcie 
zwracając się do mnie, spyta ł : 

— Czy znasz starego Piotra de Van-
ne, h is toryka? 

— Nie przypominam go sobie. 
— Otóż pisze on teraz historię sta­

rożytnych zamków i pałaców, mógłby 
ci służyć niejedną ciekawą informacją i 
roztrzygnąć tajemniczą sprawę, o któ­
rej mówiłeś, przekonal ibyśmy się, czy 
fakir się nie myl i ł . Czy chciałbyś go 
poznać? 

Zgodziłem się skwapl iwie w nadziei 
rozwiązania wreszcie zagadki. 

Po skończonym obiedzie, gdy poda­
no kawę i wyśmien i ty koniak, k t ó r ym 
delektował się Gustaw Roche, Jacques 
de Bray wsta ł i udał się do telefonu, 
aby rozmówić się z Piotrem de Vanne. 

Wróc i ł rozpromieniony i oznajmił, 
że stary historyk rad będzie nas widzieć 
nazajutrz o piątej w swej w i l l i w Sl . 
Germain. 

— Poznasz przemiłego człowieka, 
Francuza starej daty, zawziętego monar 
chistę, marzącego ty lko o powrocie 
Burbonów na tron francuski. Piotr de 
Vanne jest historykiem wielk iej miary , 
mało już mamy dzisiaj ludzi jego po­
kro ju . 

— Chociaż różnimy się bardzo w o-
pinjach pol i tycznych, mam wiele sza­
cunku dla tego „an tyka" , szkoda ty lko, 
że spóźnił się przynajmniej o t rzy wiek i 
z przyjściem na świat, dzięki czemu 
spotkała go przykrość istnienia w na­
szej demokratycznej erze; jest to jed­
nak taka typowa osobliwość, że można 
go oglądać jako jedną z osobliwości Pa­
ryża, — śmiał się Gustaw Roche. 

Po opuszczeniu restauracji udaliśmy 
się na Mont -Mar t re i zwiedzi l iśmy sze­
reg kabaretów, przepełnionych kosmo- | 
pol i tyczna Dublicznościa. wśród które j I 

przeważali Amerykanie. Przy dźwię 
kach „jazz-bandu' i modnych kupletów 
ułożonych na aktualne tematy spędza­
l iśmy większą część nocy, podziwiając 
piękność kabaretowych tancerek i śpie­
waczek. Powróci l iśmy dopiero nad ra­
nem. 

O oznaczonej godzinie wysiedl iśmy 
z Jacqu'em de Bray z samochodu w St. 
Germain przed bramą cienistego ogro­
du. Z głębi puszystej zieleni wyłaniate 
się skromniutka wi l la. Doszedłszy av 
wysokiego tarasu, obrośniętego pnąca 
gęstwiną róż, zatrzymal iśmy się chwi l ­
kę, podziwiając widok roztaczający się 
na starożytne mury pałacu Henryka 
IV i rozległą, malowniczą okolicę, ską­
paną w promieniach popołudniowego 
słońca. 

— Pan Piotr de Vanne ma miłą sie 
dzibę — zauważyłem. 

— Wprost wymarzoną dla uczoneg( 
Gwar miasta tu nie dochodzi, moż-. 
więc spokojnie pracować lub wypoczy 
wać. zatapiając się w ulubionych marze­
niach o przeszłości. De Vanne pisał 
dzieło o Henryku IV przed laty dwuna­
stu i pragnąc natchnąć się duchem wiel­
kiego króla, kupił tę wi l lę w pobliż.: 
zamku; polubił ją tak, że dziś nie roz­
stałby się z nią za żadną cenę. W ze r 

sz łvm roku upatrzył ją sobie pewien 
mi!jarder amerykański i chciał ja nabyć: 
proponując zań bajońskie sumy, lecz 
stary historyk i marzyciel nie dał stę 
skusić, twierdząc, że mu złoto nie za­
stąpi uroku królewskich murów i że w 
cieniu ich pragnie zakończyć swe życie. 

Na odgłos dzwonka ukazała się we 
drzwiach postać zgarbionej wiekiem 
służącej. Poznając mego przyjaciela, po­
marszczona jej twarz zajaśniała uśmie­
chem. Jacflues de Bray by ł tu częstym 
i mile widz ianym gościem. 

'4 . <* n.) 



da i i i t i l i t i . 
Zycio warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 

K i k u przedsiębiorców prywatnych 
wys«osowało do magistratu podania o 
wydanie koncesji na sp.zedaż parówek 
na ulicach. Podania te wydział przemy­
słowy przesłał do opinji głównej komisji 
Mil i tarnej- Komisja zastanowiła sie. nad 
zagadnieniem sprzedaży gorących kieł­
basek, przyczem przy okazji wysunęła 
szereg postulatów, stawianych tego ro­
dzaju handlowi. Chodzi więc o 'o, aby 
przy każdym kociołku czy wózku urzą­
dzona była umywalka do zmywania rąk 
aby kiełbaski wyjmowane bvłv z kot ła 
nte palcami, lecz widelcem lub łyżką. Na­
stępnie komisja zaleciła, aby konsumen­
tom, zamiast widelców i noży, kiełbaski były podawane na patyczku. 

W związku z aktualna, obecnie spra­
wą doraźnej pomocy bezrobotnym przez 
uruchomienie akcji dożywiania, spodzie­
wany jest udział w tej akcji szeregu hi-
"itytucyj społecznych. Między tn. udział 
w akcjt dożywiania bezroboinych zgłasza 
Polski Czerwony Krzyż, k tó ry rozporzą­
dza odpowiednio wyszkolonym aparatem 
sanitarnym, jak drużyny ratownicze, 
siostry pogotowia san^arncgo I kolumny 
dezynfekcyjne kąpielowe, oraz posiada 
odpowiednią ilość potrzebnego sprzętu, 
jak namioty, samochody 1 t . p. 

Tea*r Nowości w nadchodzącym se­
zonie prowadzić będzie p. Bolesław No­
wak, k tóry po przeprowadzeniu reor­
ganizacji, zamierza wskrzestć tradycje 
dawnych „Nowości" . Teatr Nowości jest 
pierwszym teatrem w Polsce, k tóry na 
nadchodzący sezon skompletował już 
zespół I zapowiada inauguracyjne otwar­
cie sezonu dnia 1 wrześpia. W skład zes­
połu wchodź* pp. Janina Kulczycka, Stan. 
Orska, Stan. Rylska, K. Demmcwski, J . 
Ref* 1 wiele innych sił operetkowych. 
Kierownictwo artystyczne objął Wacław 
Jullcz. k tó ry z reżyserem Janem Pa­
włowskim, kapelmistrzem Mieczysławem 
Kochanowskim I Baletrrristrzem Janem 
Wojcieszko dają gwarancję wysokiego 
pozioma przedstawień Na otwarcie se­
zonu dana będzie melodyjna czarowna 
barwna operetka R. Katschcra „B łęk i tny 
Expre8S*\ k tóra zagranicą zdobyła nie­
zwykłe powodzenie. 

W ciągu lipca miejski zakład higieny 
zbadał 125 balonów miedzianych do wo­
dy sodowej- W 24 balonach stwierdzono 
zawartość szkodliwych dla zdrowia kon­
sumentów metali ciężkich. Balony te wy 
:ofano i właścicieli zobowiązano do wy­
bielenia ich. O każdym wypadku stwier­
dzenia w wodzie sodowej miedziowych 
sok należy zawiadomić władze sanitar­
ne tmejskle. 

Nadwerężone nerwy porucznika. 
Tragiczny czyn ulubieńca pułku. 

Z Poznania donoszą: I c h o r o b a n e r w 0 w a 

„ tZĆZ*l T C Z ° r - m rOZCtf£a S-ę w I c W 1
 I m a r ] y k r o t n i e Przeprowadzał kura-

S t l n i f r " 0 ' *™crc i samobójczei ppm.. • c j ę w sanatorium, mimo (g w dalszym 
Stanisława Nałęcz-Kobterzyckiego z 58| ciągu ulegał depresjom psychicznym, do 
p. p 

Jak narazie zdołano stwierdzić, ś. p 
prowadzającym go do niebezpiecznego 
rozstroju nerwowego, śp. ppor. Kobie-

ppor. Kobierzycki odebrał sobie życie w rzycki był powszechnie lubiany w pułku 
mieszkaniu wlasnem wystrzałem z rewol- j przez kolegów. Zmarły osierocił żor.ę. 
weru w. skroń. Podłożem samobójstwa 1 która w tragicznej chwil i przebywała na 
była najprawdopodobniej przewlekła 1 wakacjach poza Poznaniem. 

Stare wykręty. 
B e z p ł a t n o k u r a c j a . 

T o s ą f j M s e l 
Zula Pogorzelska zarabia 7 tysięcy złotych 

miesięcznie. 

KRATECZKI . 

Gdybyśmy chcieli zbadać stan umy­
słu każdej kobiety, obawiam się, iżby 
sie okazało, że .niema wcale kobiet nor­
malnych. Zresztą niepotrzebne są do te­
go szczególne badania. Wys ta rczy 
wyjść na ulicę, popatrzeć na kobiety i 
posłuchać ich rozmów. U kobiet niema 
rzeczy niemożl iwych. Jest dzisiaj rze­
czą zupełnie naturalną, gdy słyszy się 
na ul icy zdanie: patrz pan, jak ta kobie­
ta ma ładnie zrobione w łosy . 

Wydawa łoby się napozńr nonsen­
sem, a jednak jest prawdą. Kobiety bo­
wiem , robią" sobie dzisiaj kolor w ło ­
sów. Nigdy już teraz nic można mówić 
z całą pewnością: „ ta przystojna blon­
dynka" , gdyż niewiadomo, czy owa 
blondynka nie będzie jut ro namiętną 
brunetką. Najprawdopodobniej zresztą 
będzie miała w łosy koloru bronzowego. 
gdyż ten kolor jest obecnie niesłycha­
nie modny. Co druga kobieta ma bron-
zowe włosy. 

Jak to dobrze, że mistrzowie mody 
nie wpadl i na pomysł zaprowadzenia 
mody włosów zielonych, żół tych lub 
w kratk i . Chociaż nie jest pewnem, czy 
w interesie fabrykantów barwników o-
raz f ryz jerów, k tórzy nawet w tych 
kiepskich czasach nie mogą uskarżać 
się na zastój, już jesienią nie nastanie 
moda włosów zielonych. Jest to zresz­
tą przecież kolor bardzo ładny, mło­
dzieńczy, wiosenny i napewno wic iu 
kobietom będzie w nim „do twa rzy " . 

Ty l ko kobiety mogły się zdobyć na 
to, bv przez całe lato, w czasie najgor­
szych upałów, nosić kostiumy 1 płasz­
cze obszyte futrem. Rzeczywiście, trze­
ba być ty lko kobietą, żeby poddać się 
takiej idiotycznej i bezsensownej mo­
dzie. 

Obecnie niesłychanie modne są no­
we kapelusze, /. wyg lądu przypomina­
jące słynne kapelusiki tyrolskie, .fest to 
kawałek f i lcu, specjalnego kształtu, ko­

loru zwyk le zielonego lub czarnego, na­
sadzony na czubku g łowy . Wyg ląda to 
niesłychanie pociesznie i pokracznie, a 
odznacza się tern jeszcze, że każdy ka­
pelusik musi mieć z boku pęczek stru­
sich piór. Ze względu na ten ostatni 
szczegół należy przypuszczać, że osta­
tnio padła jakaś morowa zaraza, czy in­
na grypa na strusie, i zwierzęta te t y ­
siącami pozdychały, a właściciel ich o-
placiwszy odpowiednio twó rców war ­
iackiej kobiecej mody, zapewnil i sobie 
zbyt piór zdechłych ptaszków. 

Dla ratowania krajowego przemysłu 
osobiście poleci łbym gorąco stosować 
do damskich kapeluszy końskie ogony. 
W łos jest mocny i twardy , a poco spro­
wadzać z zagranicy upierzenie zdech­
łego ptactwa, k iedy mamy w kraju tyle 
zdychających koni? 

W PIEKARNI . 
24-Ietnla Marja Skrabulska nie uzna­

wała wprawdz ie mody. ale uznawała 
inną brzydką rzecz, a mianowicie kra­
dzież. Skrabulska mianowicie skradła z 
szufladki bufetu piekarni Swiątecklego 
53 złote. 

Marysię złapano i postawiono przed 
sądem. Tuta j zarówno ona jak i jej ob­
rońca usi łowal i przekonać kogo należy, 
że Marysieńska jest nienormalna, że 
jest poprostu war jatka, k tórą należy u-
mieścić nie w kryminale, lecz w Kocha 
nówce. Lekarz sądowy jednakie stwier­
dził u Marys i potężnego zeza lewego 
oka. co wcale nie przeszkadza do przy j ­
mowania odpowiedzialności za swe czy 
ny. 

Mimo gorących usi łowań w stronę 
Kochanówki, Sąd Powia towy wyda ł | 
wy rok , mocą którego Marja Skrabulska 
spędzi trzymiesięczną kurację w zaci­
sznej celi więziennej, gdzie chore nerwy 
znaleźć mogą ukojenie. Zwłaszcza nerw 
złodziejski. 

Jerzy Krzeckł. 

Z Warszawy donoszą: 
Bardzo c iekawym przyczynkiem do 

obecnego zatargu teatralnego będzie 
podanie k i lku cy f r z dziedziny g a i 
•.gwiazdorów teatralnych' '- Cy f r y te 
mówią same za siebie, nie wymagają 
komentarzy i dowodzą niezbicie, że 
t r fdnoby dziś znaleźć teatr w Polsce, 
k tó ry móg łby z aktorami o takich ga­
żach pracować bez deficytu, szczegól­
niej teraz w czasie 

ogólnego kryzysu-
Dla charakterystyk i podamy k i lka 

prnykładów, biorąc pod uwagę wszyst ­
kie teatry warszawskie. 

A więc teatry miejskie: 
Teat ry miejskie posiadają aż 7-miu 

gwiazdorów, pobierających gaże ponad 
4 tysiące z łotych miesięcznie. 

Opera — p. Dygas, prezes Z. A. S-
P.-u. pobiera 4 tysiące zł- pensli miesię­
cznej i obowiązany jes* wystąpić 48 ra­
zy w roku- Co czyn! 1.000 zł. za jeden 
występ-

Tak samo uposażony jest p. G r u ­
szczyński, k tó ry również ma zagwa­
rantowaną ilość występów. 

Teat ry dramatyczne: — P. Ćw ik l i ń ­
ska pobiera 4 tysiące zł- miesięcznie, 
przyczem ma zagwarantowanych 

150 występów rocznie. 
Za każdy następny , występ pobie­

ra 150 zł. 
Ob l iczywszy tegoroczne wys tępy p. 

Ćwik l ińsk ie j można bez przesady po­
wiedzieć, i e wybiera ła ona z kasy tea­
t r ów miejskich 8,500 zł- miesięcznie-

Fertner ma również 4 tysiące zł-
miesięcznie przy 120-tu występach ro ­
cznie. Za każdy następny pobiera 75 
zł. Węgrzyn pobiera 4 tysiące zł. tnie-
siecznie. Wprawdz ie niema on ograni­
czonej l iczby występów, jednak niema 
sezonu, żeby nie o t r zymywa ł z tego 
lub Innego powodu specjalnych ronume-
racj i . 

Są Jednak aktorzy, k tó rym I te pen­
sje w y d a w a ł y się za małe to też za­
miast podpisywać kont rakty roczne, 
angażowali się na „wys tępy gościnne". 
I tak Junosza-Stępowskl występując na 

scenach teatrów mieJskich w bieżącym 
sezonie pobierał 

400 zł. za jeden występ 
oraz 200 zł. za jedną próbę. 

Osterwa pobierał 500 zł. za jeden 
występ i 250 zł- za próbę- Bardzo czę­
sto zdarzało się, że Osterwa grając jed­
ną sztukę przez szereg tygodni, próbo­
wa ł jednocześnie następną, tak, że 
•.dniówka" jego wynosi ła 750 zł. 

W teatrach szyfmanowskich jednym 
z pierwszych gwiazdorów iest Jerzy 
Leszczyński, k tó ry zarabia 3-600 zł. 
miesięcznie. 

W teatrzykach rew jowych sprawa 
ta przedstawia się jeszcze gorzej, gdyż 
aktorzy, na żądanie ZASP-u. o t rzymy­
wal i oprócz miesięcznego urlopu, 45 • 
dni wo lnych w roku- Skutek by ł taki , 
że przeważnie nikt z tych wolnych dni 
nie korzystał , sprzedając oczywiście t<! 
dni dyrekcj i . Niewątpl iwie podnosiło tc 
w pokaźny sposób ich pobory. 

W ten sposób Halama pobierała o-
statnio do 

7-miti tysięcy zł. miesięcznie, 
Parnell również tyle-

Zula Pogorzelska, która miała kon- . 
trakt gwarantujący jej 9 tys- zł. miesię- , 
cznie, przed k i lku miesiącami wspania- , 
łomyślnie zredukowała go do 7 tysięcy 
zł. miesięcznie. Krukowski , k tó ry nie­
dawno jeszcze zarabiał 7 tysięcy zł-
miesięcznie, obecnie ma -,*ylko" 4 tysią­
ce zł.. 

Jarossy, k tó ry poza pensją posiada 
procenty za reżyserie- „wyciąga** 

6 tysięcy zł. miesięcznie-
Ordonka nie angażuje się na stałe » i 

t y lko na gościnne wys tępy po 250" zł 
za występ- T o samo Zimińska, która mi 1 

do 200-tu zł. za występ. 
T o są gaże bardziej znanych gwia 

zdorów teatralnych Warszawy- Prze 
cięgna gaża aktora w Warszawie walu 
się od 700 do 2.500 zł. miesięcznie. Sta­
tyści i f igur ariel pobierają od 5-ciu <k 
15-tu zł- dziennie. 

T o mówią cy f ry . Komentarze są 
chyba zupełnie zbyteczne. 

-\r v 

Worek ną skarby. 
Naiwność nie zna granic. 

60 osób 
pochłonęły fale Wisły. 
Z Warszawy donoszą: 
W roku bieżącym Wis ła na terenie 

Warszawy pochłonęła 60 ofiar. 
We wszystkich prawie wypadkach nie­
szczęście spowodowane zostało własną 
nieostrożnością kąpiących się, którzy u-
tywa ł l kąpiel i w miejscach niedozwo­
lonych. 

Robotnicy polscy pod zarzutem 
zabójstwa żandarma pruskiego. 

Z Torunia donoszą: I panem zabójstwie oskarżeni zbiegli 
W dniu wczorajszym przed wydz 'a- ' Polski 

lem karnym tutejszego Sądu Okręgowe­
go rozpoczęła sie. lozprnwa przeciwko 
Franciszkowi Szczutkowskiemu i Anto­
niemu Urbańskiemu, robotnikom sezono­
wym, oskarżonym o zabójstwo 

żandarma pruskiego 
I kradzież, której oskarżeni również do­
puścić się mieli w Niemczech. Po doko-

Śmiertelna bójka o kurę. 
Brat zabił brata. 

do 

Ponieważ rozprawa odbyć się miała 
ly lko na podstawie zeznań świadków, 
przesłuchanych przez policję niemiecki, 
obrońca oskarżonych mec. Bieszk wnlós} 
o powołanie tych świadków. 

Trybunał postanowił wezwać 12 
świadków, zamieszkałych w Niemczech 
na rozprawę do Torunia i w tym celu roz 
prawe odroczył. 

Z Olkusza donoszą: 
Wskutek nieporozumień 0 kurę, wa 

v/si Kar l in , gm. Ogrodzieniec koło Olku­
sza, rozgorzała bójka pymiędzy braćmi 
Czesławem i Janem K.opciam', do ktk-
rej wmieszał się trzeci brat, Dyzma. 

W pewnym momencie Czesław 
chwyci ł łopatę bukową 

1 uderzył n'ą w glcwę Jana. rozbijając 
mu czaszkę. 

P.jbitego w ciężkim stanie odwieziono 
do spitala Hulczyńskiego w Zawierciu, 
sprawca zaś zbiegł do sąsiednich lasów. 
Po dwóch dniach Czesław został aresz­
towany. 

Widownią zabawnej przygody by ła 
wczoraj ul. Nakielska i komisariat pol i ­
cji w Bydgoszczy. 

Oto właściciel pewnej realności przy 
ui icy Nakielsklei, zauważył wczesnym 
rankiem, że na jego polu gospodaruje ja­
kiś nieznany człowiek, r o ^ o p u j ą c r y ­
dlem ziemię. 

Człowiek ten z ca łym zapałem odda­
ny swej pracy, od rywa ł się od niej 
chwi lami , wyciągając z leżącego obok 
niego worka , 

jakiś papier, 
któremu przy j rzawszy się, wraca ł zno­
w u do dalszego kopania. 

Właściciel , widząc worek, nabrał 
przekonania, i e w w o r k u znajduje się 
coś, co osobnik chce zakopać, najpraw­
dopodobniej t rup. 

Nie mając jednak odwagi zbliżyć się 
sam do kopiącego, zawezwał pomocy 
sąsiadów i w ki lku udali ślę do niego, 
zapytując, dlaczego rozkopuje cudzą 
ziemię? 

Oby człowiek zmieszał się bardzo i 
nie wiedział , co ma odpowiedżiieć- Wez-

I wany, aby zabrał swój worek ł udał się 
z p rzyby łym i do komisariatu P. P., po­
czął prosić, aby nie brano go za zbrod­
niarza, bo jest uczc iwym człowiekiem, 
i i e b y mu pozwolono odejść-

Mimo oporu, zaprowadzono go jed­
nak do komisarjatu. Tam osobnik ów 
przyznał się wreszcie, i e szukał t u 

ukrytych skarbów. 

gdyż pewien zagraniczny wróżbi ta , o> 
głaszający, że każdemu poda listownie 
sposób wzbogacenia się, odpowiedział 
mu, że w pewnem miejscu, pod kamie-
niem, są ukry te skarby, a jak z listu 
wroźTjrry wyTOKarsTcarby te naiprawdo- -

podobniej znajduią się właśnie tutaj. 
Na potwierdzenie prawdziwości 

swych słów, pokazał obecnym list 
wróżbi ty , oraz worek, k tó ry przyniósł 
z sobą na zabranie skarbów. 

Po przesłuchaniu osobnika owego, 
k tó rym okazał się dość znany w Bydgo­
szczy obywate l — zwolniono. 

Straszna zabawa na torze. 
Z Szamotuł donoszą! 
Nad torem kole jowym bawi ł y slą 

dzieci. Gdy dzieci starsze zobaczyły z 
daleka nadchodzący pociąg motorowy, 
zaczęły dla zabawy przebiegać przez 
tor. aż do zbliżenia się pociągu- M a ł y 
Florek Michał, t rzy letn i synek robotni-

naśladował starszych, 
nie będąc jednak tak szybkim w nogach 
nie zdołał już przebiec na drugą stronę 
toru l wpad ł pod koła. które przecięły 
nieszczęśliwe dziecko na dwie części. 

?IERE NEZELOFF-

W I Z Y T A C J A . 
Ze w fzys tk ich wspomnień szkol­

nych kurator Huguet najchętniej przy­
w o ł y w a ł następujące: 

B y ł poranek czwar tkowy i uczeń 
Hugucl studiował filozoficzne w y k ł a d y 
Descartes'a. By ło to w maju i folozofja 
Descar«e$'a jakoś zgodzić się nie mogła 
z błękitem nieba i łagodną słodyczą 
ma.k?\Vego powietrza-

Uczeń Huguet rozmyślał o wielkiem 
szczęściu, które go 'czekało. Następnej 
niedzieli miał być u kolegi, k tó ry miał 
siostrę Helenę. Helena! Imię cudowne 
i jedyne! 

Miał spędzić dzień cały w jej towa­
rzystwie i napawać oczy widokiem jej 
pięknej, jasnowłosej g łówk i , słuchać 
lej imiechu świeżego, jak zapach kw ia ­
tów- perlistego, jak pieniące sie wino 

Hełens miała lat szesnaście i kochał 
ją. A ona — mój Boże — zdaje się wi­
dywała go chętnie. A więc — kto wie 
— otv aebrawszy się wreszcie na od­
wagę, nie uzyska od niej buziaka — 
Jednego t y l ko buziaka. Jeden pocałunek 
na cały długi dzień — to niewielkie w y ­
magania, ale przecież zadowoHć się 
trzeba odrobina złota na caJa tonnę pia-

Zdecydowanie filozofia ranka tego 
nie mogła współzawodniczyć z wiz ją 
tak pięknego dnia! Helena! Uczeń Hu­
guet w nagłem natchnieniu wy ją ł scy­
zoryk i na pulpicie ł awk i swej zaczął 
ryć w drzewie imię ukochane- Scyzo­
ryk by ł ostry, a drzewo miękkie i wra­
żl iwe — mniej jednak niż serse ar tysty. 

— Huguet! co tam robisz, mói chłop­
cze? 

Uczeń drgnął- B y ł to głos pedla, k tó ­
r y przez otwarte okno dojrzał ćwicze­
nia Huguet'a. 

— A więc to tak! — rzekł pedel to­
nem groźby. W ten sposób niszczysz 
własność państwową Dobrze, 
złoże raport o tern 

Zredagował go w tak surowych 
słowach, że winowajca skazany zos*ał 
na ca ły dzień aresztu szkolnego-

I zamiast dnia spędzonego z Heleną, 
Huguet przepisywał wersety Wi rg i l i u ­
sza, w których — o ironjo losu! — była 
mowa o Jakiejś bogini, rozplatającej 
złote w łosy nad błękitnem morzem ...... 

Jakie to b y ł y dawne czasy! A jed­
nak r> Huguet nie zapomniał nigdy tego 
dnia straszl iwej udręki serca. 

W międzyczasie oddawna skończył 
uniwersyte*. A Helena? Helena została 
panią Huguet i złote je j w łosy zbielały 
z czasem- Maż lei jednak orzechowy 

wa l jeszcze na swem sercu, związany 
wyblak łą różową wstążką, pukiel w ło ­
sów lśniący jak promień słońca. 

I dlatego p- Huguet, będąc starusz­
kiem, nie omieszkał nigdy zwiedzić 
szkoły, w której spędził młode swe la­
ta. 

« * • 
Dnia tego, p. Huguet słuchał z roz­

targnieniem skarg dyrektora szkoły. 
— Ach ! panie kuratorze, co za cza­

sy! Uczniowie nasi. proszę pana — nie 
znajdują toż żadnej przyjemności 
w książkach. Nic ich już nie obchodzi 
prócz spor tów: pi łka nośna, tennis, 
boks- Nie śpią ze wzruszenia, gdy od­
bywają się lo ty okrężne, a jeżeli śpią, 
śni im się Borotra. Operują Jedynie ka­
tegoriami spor towemi ; zasady algebry 
są im obce, ale wzamian wiedzą o wszy 
stkich rekordach na czterech stronach 
naszej planety Mięśnie wy rugo ­
wa ł y Wirgil iusza... 

Dyrek tor wzdychał , ale zbliżono się 
już do klas. Aczkolwiek k ierownik za­
kładu nie zapomniał zakaszlać ostrze­
gawczo, w klasie zrobi ł się ruch jak w 
ptaszarni. W mgnieniu oka wszelkie 
broszury sportowe zniknęły z pulpi­
towi. 

Kurator uścisnął dłoń nauczyciela ł 
zwolna Dr zeszedł sie pomiędzy ł awka ­

mi- W t e m dyrek tor w y d a ł ok rzyk obu­
rzenia i rzuci ł się wgłąb klasy do jed­
nego z uczn iów: 

— Ar taud ! Co tutaj robisz? W y c i ­
nasz jakieś imię na pulpicie? Niszczysz 
materiał szkolny! Nieszczęśniku! W ta ­
ki oto sposób przygotowujesz się do 
matu ry ! W niedzielę czeka ciebie 
areszt domowy • 

Dyrek tor mówi ł jeszcze, rad okazać 
swą gorl iwość zwierzchnikowi , k tó ry 
zbl iżył się także i spojrzał przez ramię 
w inowajcy . 

Znienacka żar uderzył mu do głowy-
Tutaj na pulpicie dostrzegł imię, w y r y ­
te przed czterdziestu laty, nawtpół za­
tarte długim okresem pracy szkolnej, a 
jednak dostrzegalne jeszcze: ..Helena"-

A obok tego zatartego, starego imie­
nia: inne, nowe i świeże: ..Denlza" — 
młode, jak młodą z pewnością by ła pra­
wdz iwa Deniza w porównaniu z praw­
dziwą Heleną. 

Uczeń Artaud sponsowiał, a potem 
zbladł śmiertelnie. Zwróc i ł oczy na p. 
Huguet'a, a ten czyta ł w n ich : 

— Areszt domowy w niedzielę!.-.. A 
zatem nie zobaczę jej Na 
tern miejscu dawniej siedział kurator. 
Poznawał siebie samego w t y m pobla­
d łym młodzieńcu. k t ó r y jak on ongi k r y l 
w sercu swem wielk ie I świeże uczucie. 
Czul lek serca drżaceeo nier>oikołem: 

— „Nie zobaczę j e j " 
Kurator doznawał wrażenia odmło­

dzenia 1 braterskiego współczucia. Ma­
chinalnie ujął kajet, leżący na pulpicie. 
Uczeń uczyni ł ruch, b y go cofnąć, lecz 
by ło zapóźno 

P- Huguet już o two rzy ł zeszyt. By­
ł y to poezje — wiersze miłosne, sone­
ty , bal lady i ronda, nawet elegje. 

Poeta zawstydzony chyl i ł g łowę w 
oczekiwaniu gromu. Ale szedł ku niemu 
głos łagodny, zlekka d rżący : 

— T o nieźle, mój chłopcze, wcale 
nieźle Masz zdolności poe­
tyckie Ale nie trzeba nacinać 
stołów..-. Jeżeli możesz md obiecać, że 
tego nie zrobisz więcej, poproszę pana 
dyrektora o odwołanie two je j ka­
r y — 

— Co za p rzyzwo i t y t y p ! — szep­
nął ktoś w sali. 

Kurator, nie zwracając na to uwagi, 
wyszedł z sali. Rad b y ł z siebie i zado­
wolony, jak musi być zadowól on y do­
b r y Bóg, gdy czym" dobroczynne cu­
da. 

— Niech sie pan nie t rwoży , — rzeld 
nieco później do zdziwionego dy rek to 
ra — dawno toż przeminie rugby i ten 
nit-1 wykreś lone zostaną z l isty świata 
gdy miłość jeszcze t rwać będzie w peł 

, n i swej m łodośc i 
Thim L M-
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13 w r z e ś n i a n a koń! 
Ciekawe zawody na torze wyścigowym. 

W dniu 13 września r. b. odbędą się 
pod protektoratem Dowódcy O. K. FV, 
jen. Małachowskiego i Wojewody. Ja-
szczofta wie lk ie zawody konne D. O. K. 
[V. M ia ły się one odbyć w dniu 15 sier-
tmia, lecz termin ten przesunięto na 
dzień 13 września r. b. Zawody konne 
O. K. IV odbędą się na torze wyśc igo­
w y m w Rudzie Pabjanickiej. Początek 
o godzinie 14.30. 

Na czele Komitetu Organizacyjnego 
I to i gen. Olszyna-Wi lczyński . Nad ca­
łością organizacyjną czuwa szereg sek-
Cyj. jak organizacyjna, administracyjna, 
orasowo-propagandowa i t. p. 

Program zawodów obejmuje: 
Konkurs hippiczny of icerów I stop­

nia, konkurs hippiczny of icerów I I i I I I 
stopnia, start i bieg myś l iwsk i of icerski , 
konkursy podoficerskie i jeźdźców cy ­
wi lnych, start i bieg myś l iwsk i podofi­
cerski i rozdanie nagród. 

Komitet zawodów zwraca się do pań 
i jeźdźców cyw i l nych pragnących 
wziąć udział w konkursach ew. intere­
sujących się zawodami o porozumienie 
się z sekretariatem zawodów w D. O. 
K. IV, ul . 11 Listopada 83, tel. 196-00, 
kpt. Marc inowsk i . 

Świetny egzamin z i r a h i i i i życiowej. 
Na rowerach dookoła Polski. 

Z Płocka donoszal 
W pierwszych dniach lipca w y r u -

M y l i z Płocka dwa j uczniowie gimnaz-

fum im. W ładys ława Jagieł ły, harcerz 
aweł Wincenciak i szef hufca szkolne­

go p. w. Aleksander Dzięgic lcwski na 
Wycieczkę dookoła Polski 

na rowerach. ' / 

szczyznę do P ł o c k a 
Wyc ieczka ta dała obu cykl is tom 

ogromną ilość wrażeń i znajomość kraju 
oraz by ła świe tnym egzaminem zarad­
ności życ iowej . 
Po zwiedzeniu Pomorza, Śląska Ma ło ­
polski Zachodniej i Wschodniej, Polesia 
i Wileńszczyzny wróc i l i przez Grodzlen 

KusocMski otrzymał zaproszenie do Berlina. 
Kusociński o t rzymał zaproszenie na 

«łart w Berlinie w dniu 13 września r. 
B do biegu na 10.000 m. Niestety. Kuso­
ciński z zaproszenia tego nie będzie 
mógł skorzystać, gdyż w dniu t y m od­

będzie się w Poznaniu mecz lekkoatle­
tyczny Włochy — Polska. 

Warszawianka otrzymała również 
dla Kusocińskiego zaproszenie do Pa r y ­
ża na koniec września. 

Klausówna (Polska) siódmą w Paryżu. 
W piątym dn'u mistrzostw pfywac-

rteli Europy, rozegrany został flnał 400 
«tr. stylem dowolnym dla panów, kon­
kurencja skoków z trapipohny dla pań i 
przedbfeft na 400 mr*. »ryJen» dowl. dla 
part. 

W skokach z trampoliny mtstrzyni 
Polski, młodziutka Klausówna z Sie­
mianowic uzyskała 1 miejsce. M imo ta-
*'«jJo m łejsca jest to niepomierny suk-
:es Klausówny, gdyż je«t to zawodniczka 
inłoda I dopiero po raz pierwszy znalazła 

pomiędzy tak cioskonałemt zawód-
oleckami Innych państw Europy. 

W 400 mtr. stylem dowo). dr. Bara­
ny! — fenomen węgierski — zdystanso­
wał specjalistę, na tej przestrzeni, Fran-
ruzą Tarisa. Jest to jedna 3 najwięk. 
igych sensacyj ' egoro re ry t ^ mistrzostw 
>łvwackwsŁ. 

Skeh i. trampoliny pań: 1) Jordan — 
* » m e y 77 pkt., z) Epply — Austr ia 
*2,86 pkt., 3) Schutter — Niemcy 69,94 
?*t., 4) Rfegoage — Francja 68.38 pkt., 
t) KUprejk rm Danja 68.32 pkt., 6) Po-

trter — Francja 6470 pkt., 7) Klausów­
na — Polska 60.64 pkt., 8) Erdoa — 
Węgry 54.02 pk t . 

400 mtr. kraulem panów finał: 1) Dr. 
Baran vi — W ę # y 5.04 minut. 2) Tarle — 
Francja 5:04,2, 3) Costeli •— Włochy 
5:168. 4) Getreuer — Czechy 5:21.8 5, 
Gouil l in i — Belgja 5:23-2. 6) Dejter — 
Niemcy 5.24. 

Przedbiegl 400 mtr. kraulem pań: 
I przedbleg — Braun — Holandia 6.02, 
2) Coppers — Anglja 6:04. 3) Delbort — 
Francja 6:29,2. I I — 1) Godard — Fran­
cja 5:58 minut. 2) Baumejster —• Holan-
dja 6:19. 3) Davi e s — Anglia 6:25. 8, 4) 
Łowy — Austr ja 6:31.6. 

W turnieju ptłld wodnej o mistrzo­
stwo Europy Węgry pokonały Czechy 
4:1 , a Niemcy w tym samym stosunku i 
Francję. 

W ogólne! punktacj i prowadzą Wę­
grzy 60 pkt . 2) Niemcy 3 6 ! pół, 3) Fran­
cja 25. Włochy 15, Czechy 8, Szwecja 
4 i pół, Austr ia 3 pkt. 

Polska narazie bez miejsca. 

Na zawody o mistrzostwo l igi na 5 
i 6 września: Warszawianka — Polon ja 
a. PrTAurnrcki. Legia — Garbarnia n 

Ł. K. S. — Lechja. 
Sędziuje p. Rumpler. 

1 o września: w a i w w " 1 " * * — r o i 
£ Przeworsk i . Legja Garbarni 
Słomczyński, Wis ła — Cracoyia p. 

a p. 
P. Ma­

zur, Czarni — Pogoń p. Marczewski , 
ł .KS — Lechja p. Rumpler, Ruch — 
War ta p. Wardęszkiewicz. 

52-ch zawodników 
liczy polska drużyna strzelecka. 

Komitet org. 28-ch Międzynarodowych 
zawodów Strzeleckich we Lwowie i 
Przedstawiciele Pol. Zw. Strzel, wi ta l i 
przybyłych delegatów i zawodników na-
Jtepujących państw: Szwajcarji w skła­
dzie 9-ciu osób z płk. Kellerem na czele, 
Czechosłowacji —- 8 osób z ppłk. Hrusz-
ką, Jugosławjl — 2, Norwegji — 4, 
Włoch — 9 i Francji — 25 osób z preze­
sem Miedz. Zw. Strzeleckiego p. J. Carnot 
na czele. 

Reprezentacja Polski na tegoroczne 
mistrzostwa została już definitywnie wy-
tnaczona w składzie 

52-ch zawodników. 
Liczba ta nie obejmuje jednak zespo. 

ni broni myśliwskiej śrutowej do rzutków. 
Kapitanem reprezentacji został ppłk. 

'gnący Bobrowski. 
Reprezentacja Polski podzielona jest 

na trzy zasadnicze zespoły. Pierwszy 
obejmuje zawodników, strzelających z 
karabinu wo/tfcowego dowolnego i mało­
kalibrowego, oraz pistoletu dowolnego i 
wojskowego. Zespół ten składa się z 31 
osób kierownikiem jego jest mjr. Jan 
Wrzosek. 

Drugi zespół to strzelcy z broni my. 

śliwskiej kulowej do jelenia w biegu, 
ora zśrutowej do rzutków. Składa sie on 
narazie z 6-ciu osób. Zawodników do 
strzelania do rzutków jeszcze nie ustało, 
no. Kierownikiem jest inż. Adam Eben-
berger. 

Trzeci zespół obejmuje łuczników w 
liczbie 13-tu. Kierownikami są: dla łucz­
niczek — Janina Kurkowska — Spychayo-
wa i Kazimierz Sokołowski. 

W dalszym ciągu na strzelnicach lwów 
skich rozegrano 

strzelania ćwiczebne I o odznakę. 
W strzelaniu ćwiczebnem z karabinu w o j . 
skowego Estończycy Ti lberg i Schutz 
mieli 425 pkt. W strzelaniu o odznakę 
z karabinu dowolnego z 3 postaw Finno. 
wie Kulnervo i Oska mieli po 268 p. na 
270 możl., a Polak Kisielewicz 265 p. 

W strzelaniu o odznakę z karabinu 
dow. Finn. Ravilla miał 57 pkt. W strze­
laniu małokalibrowem w pozycji stojącej 
Eino (Finlandja) — 360 p. w pozycji 
klęczącej Mil lo (Finl.) — 385 p., w pozy. 
cji leżncej Wenstrom (Finl.) — 395 P > ) 

a Polak Gościewicz 391 pkt. 
W strzelaniach z łuku wyróżniał 

świetny Szwed Heliborn. 
się 

Polscy sportowcy w Danji. 
Świelna drużyna. 

Na instruktorskim kursie w , f. 1 spor-
ai w szkole Ollerup (Danja) ze strony 
polskiej obecnych by ło 8 osób. a wśród 
nich Balcer. Lechowski. EehnwBt-i Cne/ 

micki . Polacy u tworzy l i doskonalą 'dru­
żynę koszykówki , która pokonała obec­
nych tam Angl ików 12 : 0 a Duó^zy. 
k ó w 1 2 : A 

Polska — W ę g r y p r z e z radjo. 
Polskie Radjo. które coraz częściej iv skiej Hucie. Transmisja ta zapowiada 

dzielą swych mikrofonów propagandzie! się bardzo interesująco, gdyz ze strony 
sportowej, t ransmis je dziś o godz. 18.00 
fragment meczu lekkoatletycznego, któ­
ry rozegra się na stadjonie w Kró lew-

węgierskiej wezmą udział najwybitniej­
si lekkoatleci. 

Krasa 

pani jesienią. 

l i ! ! i l l « K % 
I I I S I 8% ijm mi 

4Mia «61ł 

460: Bronrowa sukienka kamgarnowa w liniowane kwadracik!. Nadaje się 
r ó w n i e ż dla kratkowanej we łny. Pasek w dwu barwach-

461; Sufeienka — tunika z czerwono-białego flamenga- Fałdy na spódniczce t y l ­
ko z p "asek z materiału suk ienk i 

529: Sukienka z czarnej lub granatowej żorżety wełniane*. Moie być <ei rrobio 
na z jedwabiu lub flamenga. B ia ły koł nierzyk-szal ik z długiemu końcami z Wa-

lej żorżety lub krepdeszymy-
528: Sukienka spacerowa z ciemno-beżowego freska. Bluzka 1 białego jedwa­

biu do prania. Pasek z mater ia łu sukienki-

i 

. U rekonwalescentów I wyczerpanych f izycznie 
c u k i e r stanowi Idealny, ś rodek wzmacnia jący" . 

Dr. med. G. Raciążek 
ftdaktor Naczelny .Hląjtry Prscy*,. 

354: Sukienka szaro-czarno - czerwi * * - , 
kretaczki wełnianej. Biały kołnierzyk 

z rypsu jedwabnego lub piki . 

R a d i o - k ą c i k 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 

I ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ. 

PONIEDZIAŁEK. 
11.59 Sygnał czasu, program na dzień bie?. 

I repertuar teatrów 1 Jdn, 12.10 Muzyka z plyi 
zramoton.. 13.10 Komunikaty. 16.00 Muzyka gra­
mofon., 16.45 Kom. dla żeglugi 1 rybaków. Ifi^c 
Pogadanka w J«. francuskim, 17.15 Muzyka 
gramofon, 17.35 Odczyt ze Lwowa, 18.00 Muzy­
ka lekka, 19.00 Rozmaitości, 19.20 Muzyku z 
płyt gramofon., 19.40—20.00 Kom. Izby Przem.-
Pand!., program na dzień nast. 1 kom. meiteorof 
2C.00 Pras. Dz. Radl., 20.10 Kom sportowy, 20.16 
Pogadanka radjotechn., 20.30 Koncert, 21.4-' 
Felieton. 32.00 Operetka dramatyczna „Carir 
wici" , 23JO—24.00 Muzyka taneczna. 

KATOWICE, poniedziałek, 408,7 m. 
11.40 Przegląd prasy kra), lUSS Syrnak 

czasu, program na dzień bież, 12.10 Koncert z 
ptyt gramofon, 13.10 Kom. meteorol., 14.59 
Kom. gospodarczy, 15.10 Komunikaty, 1S.?5 
Odczyt s Warszawy, 15.45 Przegląd komunika­
cyjny, 16.00 Koncert z płyt gramofon, 1630 Po­
gadanka liter, 17,10 Koncert t płyt gramofon. 
17.35 Odczyt ze Lwowa, 18.00 Muzyka lekki. 
19.00 Codzienny odcinek powieść, 19.15 Roz 
maltośct. 19JO Dr. H. Kapiszewskl: „Harcei 
sklt wyprawy zagranicę", 19.55 Kom. meteorol 
20.00 Prasowy Dz. RadJ., 20.10 Kom. Strażac 
twa Śląsk, 20.15—23.30 Transmisje z Warsza 
wy, Dodatek do Pras. Dz. RadJ._ kom. meteorol. 
program na dzień nast, 23.35 Odczyt dla przy 
laclół zagr. w Jez. francuskim na temat: „Peut-
on falre du tourlsme chez nous?" — secondi 
partie. (O turystyce w Polsce). Potem muzyk* 
lekka I taneczna do godz 24.00 
KOENIGSWUSTERHAUSEN, ponledr, 1634* » 

12.30— \2JSS Płyty gramofon, 15.00-15.25 
Dla dzieci, 13.40—16.00 Dla młodzieży, 16.00-
17.00 Koncert z Berlina, 17.30—17,35 Kaete Ora-
bers „Muzyka w bajce", 18.00—18.25 Prof. Lot-
har Schreyer: „Niemieckie malarstwo monu­
mentalne", 18.30—18.50 ,,Jak powstaje film" 
„Reżyser" — wywiad Lory Stein z O. W 
Pabsrtm, 19.00—19.28 Angielski dla początku, 
iących, 20.00—22.15 Transm. z Monachium, 22J 
Przegląd prasy, nast. muzyka taneczna. 

fj I 
Teatr Mtelsklt — 200.000. 
Teatr Letni: — Babie lato. 
Arlekin: — Sympałja Łodzi 
Apollo — Trójka. 
Bajka — Tajemniczy Dżems. 
Caslno - - Noce marokański! 
Capitol — Pochodnia. 
Corso — Zamorskie djabły. 
Czary: M L Roblu Hood; If. Karle/a Cha­

plina. 
Grand • Kino — Anna Christie 
Luna —Orkan. 
Mimoza — Gehenna miłości. 
Odeon — Scaramouche* 
Oświatowy • - Miłostki arcyksiecla 
Palące — Tajemnica pięciu kluczj 
Przedwiośnie — Strzała erosa. 

Rakieta — Wiecie? Zulo w Rakiet 
Resoru — Łzy ukojenia. 
Splendld — ćmy nocne. 
Spółdzielnia — Czarny orzeł. 
Wodewil — Scaramouche. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Rajmundowi. 
Wschód słońca 4-33. 
Zachód — 6.31. 
Długość dnia 13.50. 
Utrato daua 2Jf *-

file:///2JSS
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Wino dla młodzieży szkolnej. 
Znamienny okólnik ministra oświaty 

Francuski m ;nister oświaty rozesłał 
do inspektorów szkół okólnik, w któ 
"Vm zachwala włacrości francuskiego 
wina i zaleca propagandę 

picia wina 
wśród młodzieży szkolnoi Wskazując na 
ekonomiczne znaczenie, iakie uprawa 
winnej latorśli ma dla Francji, gdz'e 
7.000.000 ludzi żyje z przemysłu winnego, 

okólnik podkreśla, że nic me zdoła tak 
skutecznie przeciwdziałać pijaństwu, jak 
umiarkowane spożywanie dobrego wina 
francuskiego. 

Ci bowiem, którzy przyzwyczajają s?ę 
codziennego picia wina iest prawie rów­
nie szkodliwy dla młodzieży jak i inne 
postacie alkoholizmu. 

Wiązka drzewa za łupiny, 
14 automatów na obierki kartoflane. 

N'emcy znani są z oszczędności, 
praktyczności i umiejętnego zużytkowa­
nia wszystkiego, co ma jakąkolwiek war­
tość Obecnie w jednej z dzielnic Berl i­
na, Spandawie, ustawiono 14 automatów 

na obierki kartoflane 
jak wiadomo, używane na wsi do kar­
mienia inwentarza. Zamiast magazyno­
wać je w mieszkaniu, co często powoduje 
nnożepie s'e. robactwa, albo wyrzucać 
e na śmietnik, gdzie marnieją bezużytecz 
lie, gospodynie berlińskie wrzucają je 
:odzień do automatu, który wzamlar. 
daje im wlązeczkę drzewa na podpałkę. 

S^kjOd czasu do czasu wrzucający więk-
ilości otrzymuje, poza odpowiednią 

I lością dizewa, jeszcze „premię'* w po­
staci pudełka zapałek albo małej za­
bawki dziecinnej. Pozatem automat u-

prawnia do udziału w państwowej lotc-
rji klasowej. Wszystkie gospodynie jed­
nego bloku domów, które zobowiążą się 
do codziennego wrzucania obierek d> 
automatu podwórzowego, mają udział 
w jednej ósmej bi letu loteryjnego. Nu­
mer bi letu wypisany jest na automacie 

Jeden automat obsłużyć może 
150 gospodarstw domowych, 

zabierając obierki i dostarczając drzewa 
na podpał. 

Jeżeli się zważy, że każdy człowiek 
(przeciętnic) odrzuca rocznie około 100 
kilogramów obierek kartof lanych, tc 
łatwo można wyliczyć jak duże ilości ta. 
niej a dobrej paszy, zawierające) dużo 
skrobi i witamin może dostarczać każdy 
lak i automat. 

Niesamowite drobiazgi 
z ludzkiej skóry. 

W bibljotece Marlborough House w 
\nglj l przechowywały się kiedyś dwie 
si^iżki, oprawione w skórę ściągniętą z 

pewnej czarownicy w Yorkshire nazwis­
kiem Mary Latman. Książki te zniknęły z 
o w e g o księgozbioru w chwil i, gdy właśct-
c l t l jego, książę Marlborough zdecy­
dował się 

sprzedać bibliotekę. 
Podobnie opfawne książkt sprzedane 

zostały w Paryżu niedawno drogą publicz 
nego przetargu l osiągnięto za nie znacz­
ną sumę. 

Przed niedawnym również czasem je 
den 7 londyńskich Tnłrollga torów opraco­
wał dla jakiegoś klienta w skórę ludzką 

planszę „Taniec śmierci" Hansa Holbeł-
na, co uwydatniało jeszcze bardziej ma-
kabryczność tego niesamowitego sztychu. 

Wiele drobiazgów ze skóry ludzkiej 
fabrykują i obecnie Japończycy jak to : 
kapcluchy do tytoniu, portfele, portmo­
netk i I tp. Zdaje się jednak, że ta skó­
ra ludzka jest najzupełniej podobna do 
konserw rzekomo z ludzkiego mięsa w 
jednei » humoresek Marka Twalna lub 
też do wyrobów, jakie sprzedawano 
specjalnym amatorom na wszechświato­
wej wystawie w Paryżu, a które, jak się 
okazało, by ły ze spec ja ln i wyprawionej 
skory świńskiej. 

Smukła linja a . . . zboże. 
K r y z y s w Stanach Zjednoczonych 

Kobiety amerykańskie — ich bojażrJ 
przed utyciem, ponoszą znaczną część 
odpowiedzialności za nadmiar zboża, k tó ­
r y obecnie obciąża Stany Zjednoczone. 
Tak przynamnlej twierdzi prezes w ie l ­
kiego koncernu zbożowego, Wilshire. 

„Gdyby kobiety nte obawiały się u-
tracić „ l i n j i " 1 nie uważały otyłości jako 
katastrofę życiową, by łyby szczęśliwe a 
państwo bardziej kwitnące''. Wilshire o-
Uliczył, że w b. roku zbiory przyniosą 
j 5 1 pół miljarda funtów zboża za wie­
le, mż wynosi zapotrzebowanie krajo­

we- Zboże to — łąciz.n'e z zapasami lat 
ubiegłych — pochłonie 3 mil iony dolarów 
miesięcznie składowego- „Zważywszy, 
t e mkomu nie jest obce groźne zagad­
nienie, jakie posiada dla Ameryk i 

nadmiar zboża. 
Wilshire zadaje sobie pytanie, czy nie 
należałoby zwrócić się do kobiet ame-
rykańskich, których miljony całe spoży­
wają chleba przed obawa utycia, by ra­
czyły nieco mniej dbać o własny wygląd 
i pomćc w ten sposób nt rodowej eko-
nomjł". 

Skarb w opuszczonych szybach. 
Kopalnie złota w Niemczech. 

W Westfalf l znajdują się jedne z naj 
Itarszych w Niemczech kopalń, ktć<re 
w swoim czasie dostarczały boga*-?; rudy 
kobaltu, obecnie zaś są nieczynne. W 
kopalniach tych przeprowadzono ostat­
nio badania, które dały zgoła 

nieoczekiwany rezultat 
Wykazały one bowiem w próbach, do­
bytych z głębi opuszczonych szybów, o-
secność cennych minerałów, jak złoto, 
irebro. kobalt, arsen I miedź. 

Bogactwa te znajdują się tu w ziemi 
w znacznej Ilości. 

Żyły kobaltu mają sięgać do głębo­
kości 1.000 metrów, a zawartość złota 
wynosi około 3.5 procentu, podczas gdy 
wydajność kopalń, eksploatowanych w 
południowej Afryce wynosi 

zaledwie 1-5 proc. 
Westfalskie kopalnie kobaltu byłyby 

jedynemi w Europie i w razie dostatecz­
ne! ich wydajności mogłyby zapewnić 
Niemcom samowystarczalność w tej dzie­
dzinie. 

Nowi mistrzowie szosy. 

m e j 

Ręce 
N i e s a m o w i t e 

Niespodzianki grłebin morskich. 

w życiu nurków. 
Nurek ma dłonie obnażone. 
Całe ciało nurka, ubrane w wełnę, 

pokryte jest powłoką z kauczuku. Gło­
wa jego jest zamknięta w kuli mie­
dzianej. Ręce w przegubie dłoni otoczo­
ne jakby bransoletkami elastycznemi o-
paskami. 

W żywiole morskim, gdzie świat ło 
wydaje się blade i zmienione, w naci­
skającej zewsząd z naporem wodzie, w 
tem obcem mu otoczeniu nurek 

czuje ty lko swoje ręce-
Ty lko dzięki nim poomacku posuwać 
się może naprzód, ponieważ jego zdol­
ność widzenia iest z powodu przyrządu 
nurkowego bardzo utrudniona. W płyn­
nym mroku, jaki go otacza, poznaje 
przedmioty ty lko po dotyku. 

Znany nurek francuski, Marcoux. po­
kazywał mi swoje ręce, pokryte ślada­
mi zadrapań i okaleczeń, wielkie, cięż­
kie ręce, pomimo to wraż l iwe, jak dło­
nie niewidomego. 

— Och! rę£c! — rzekł mi — mają 
za swoje! 

Wskazujący palec jego miał ślad głę­
bokiego szwu i brakowało mu paznog-
cia-

— Palec mój zacisnął się pomiędzy 
dwoma kawałkami drzewa- Nie mo­
głem go wydobyć. Rozważałem już. 
czy nie uciąć go nożem. Wkońcu, po 
wielu wys i łkach, wy rwa łem palec, ale 
na zawsze postradałem paznogieć. 

Inny nurek francuski. Dawid , czyn­
ny przy wydobywan iu statku Pti l ibert 

p r z e ż y c i a 
w St. Nazaire także podaje wrażenia : 

— Rzecz najgorsza — mówi , — gdy 
człowiek 

nie wie, czego dotyka. 
Pewnego dnia, kontrolując śluzy, po­
omacku posuwałem się w ciemnej wo­
dzie, gdy wtem ręka mola napotkała 
coś zimnego i miękkiego, jak galareta. 
Cofnąłem się. jak oparzony. W następ­
stwie dostałem jakiejś wysypk i na rę­
ce, musiała to być wielka meduza, z ga­
tunku jadowitych-

. I nnym znowu razem w kanale po­
czułem coś przygniatającego mi kark. 
Dotknąwszy tego ręką, poczułem 
wstrętne wrażenie jakby mokrych w ł o ­
sów. Sygnalizowałem natychmiast, by 
wyciągnięto mnie na powierzchnię, bo 
mogły to być czyjeś zwłok i . B y ł to jed­
nak ty lko mar twy pies — newfundlan-
czyk, z gatunku, jakie trzymają na o-
krętach. wielki , jak cielę Czło­
wiek, gdy nie wie. czego dotyka, do­
znaje p rzykrych wrażeń-

„Co do statku St. Philiibert. posłano 
mnie pierwszego na dno. Myślałem so­
bie: .Co tam zastanę?'* D rzw i salonu 
by ł y wyważone- Szczerze mówiąc, wa­
hałem się wejść. Zle mi by ło stąpać po 
pochyłe! podłodze. Cieszyłem się, że nic 
nie znalazłem- bo i lekroć 

wyciągałem jakie zw łok i 
z wody morskiej, chorowałem przez 
parę dni-.... To dotknięcie w zimnej wo­
dzie — 

p o d p o w i e r z c h n i ą w o d y . 

Precz z mieszkaniami I 

Urwa ł , spoglądając na ręce. 
Wodorosty morskie także przyczy­

niają nurkom przykrości-
— Nigdy nie widziałem d z i o ^ 

czych lasów na ziemi, — mówi ł jtucti 
z nich, — ale poznałem podwodne- Tru­
dno by ło przedostać się pr»cv. ł cn 
gąszcz różnobarwny inaczej, jak ra 
dząc sobie wy rywan iem tych wstęt 
nych. ośl izgłych roślin... Wkońcu ze 
wstrętu i wi lgoci miałem ręce jak z wa-

Niekiedy rękom nurków zdarzają sk 
wrażenia przyjemniejsze, jak ś w i a o c n 
o tem wspomnienie jednego z nici 
przy wydobywan iu rozbitego okrętu ru 
wybrzeżu hiszpańskiem-

Ładunek okrętu składał się z skrzyń 
Jedna z nich była pęknięta. Nacisnąw 
szy. dostał się do wnętrza i namacał bu-
telk', lak się okazało, z szampanem. Oć 
tego czasu zaczął pić bez końca, opusz­
czając się na dno morskie- po coraz to 
nowe zapasy, jak. się zdawało — n iewy­
czerpane. 

„Nurek powinien być t rzeźwy. Ina­
czej traci s i ły i naraża się na utratę ży­
cia" , — głosi jeden z przepisów dla nur­
ków. 

W t ym poszczególnym wypadku 
przepowiednia nie ziściła się szczęśli­
wie. Amator szampana ma lat sześć 
dziesiąt i pomimo swego nałogu nada 
pełni obowiązki obranego zawodu-

Niekiedy ręce nurka stają się dłońm 
artysty- Widz ia łem kiedyś na brzegi 
morza Śródziemnego jak ludzie w lodź 
wyciągal i na powierzchnię nurka. Led­
w o wydosta ł się z wody. gdy z zawie­
szonego u pasa worka płóciennego w y ­
dobył jeden z rzadkich kw ia tów, rosną­
cych na łąkach podmorskich — cudow­
ny koral w kształcie olbrzymiego kwia­
tu. Zwolna obracał go w palcach zlekka 
okrwawionych, a w ruchu ręki — jedy­
nej widocznej cząstki jego — w y r a z i ł 
się zachwyt mistrza nad arcydziełem. 

Górski-

Ptak gwiżdże na brak mieszkali, 
pośrednik go nie zmami, 

buduje sam swe gniazdko 
x wszelklcml wygodami. 

A kiedy Jego serce 
zdobędzie „podfruwajka", 
z radości nuci trele, 
a ona składa Jajka. 

On nie wie. co to kryzys 
lub Inne kwestje sporne, 
na drzewie rządzi mądrze, 
nie dręczy go komorne. 

jn także chcę sie żenić, 
przystojna ma nlewlastka 
jest moich zapatrywali: 
szukamy razem gniazdka. 

Na drzewie wśród zieleni 
śnić bedzlem o miłości, 
drabinkę sam ustawie 
dla dzieci I dla goścL 

R o m . 

Ogłoszenia matrymonialne Japonek. 
Szczerość kosookich kobiet. 

Mistrzostwo amatorskie świata zdobył Duńczyk Henry H a nser\ ustanawiają rów 
loczesnie nowy rekord. Szosowe mistrzostwo zawodowców zdobył Włoch Learco 

Guerra-

Każdy z trzydziestu wychodzących w 
Tokio dzienników daje na ostatniej stro­
f ie pół kolumny ogłoszeń matrymonial­
nych Od tego typu inseratów, ukazu­
jących się w prasie polskiej, nie różnią 
się nieomal n ic /em, chyba jedynie może 

większą szczerością 
ogłaszających się. 

Oto k i lka przykładów: 
Wdowa, trzvdziestosiedmioletnia, bar 

dzo piękna, posiadająca własne miesz­
kanie, chce po raz wtóry wyjść zamaż. 

Młoda kob'eta, lat dwadzieścia czte­
ry z akademickiem wykształceniem, szu­
ka sympatycznego, młodego mężczyzny, 

którego mogłaby zostać 
towarzyszką 1 niewolnicą. 

Córka profesora wyższego zakładu 
naukowego chce wyjść zamąż jak naj­
szybciej. 

Czterdziestoletnia kobieta, która wy-
S^da o wiele młodziej, bojąc się nad­
chodzącej starości, szuka towarzysza, 
któryby był rć-wnie jak ona samotny-

19-letnia, niewinna dziewczyna, któ­
ra znaiduje stę w opłakanych warunkacn 
materjalnych, wyjdzie zamąż za tego, kto 
przyimie do swego domu również jej 
starą matkę. 

CZYTAJCIE ECHO! 

Podsłuchane. 
T A N I ZESPÓŁ, 

— Czy pan wtdział już kiedyś coś po­
dobnego. Ten jegomość właz ' do pslei 
budy! To cl przyjemności 

— On tego nie czyni dlu przyjemności, 
fó jego zawód. 

— Jakto? 
— Jest dyrektorem teatru pcheł i 

teraz angażuje nowy zespćł. 

ZASŁUŻONY ODPOCZYNEK. 

Pan Próżniacki, referent ministcrjal 
ny, pojechał na urlop d 0 Zakopanego. 2 
przewodnikiem wybrał się pewnego dni* 
na dalszą, trudna wycieczkę do Morskie­
go Oka przez Zawrat. Po paru godzi­
nach uciążliwego marszu, zmęczony u-
sia dl na większym odfamtp skały, aby 
sobie odpocząć. Przewodnik, spoglądając 
z politowaniem na jego szczupłą posta-', 
odezwał się* 

— Pan nie powinien "się puszczać na 
tak uciążliwe wycieczki Do tego trzeba 
mieć zdrowie i siły. 

— Ah , co to szkodzi! Jak wrócę z 
urlopu, to będę sobie w biurze wypo­
czywał! 

W Y D A T K I . 

Kohn spotyka swego przyjaciela L« 
wiego na ulicy 1 pyta go się, jak mu sic, 
powodzi. A na to odpowiada mu Lewi : 

— Mnie powodzi się dobrze, ale z 
żoną moja mam kłopoty Nie masz poję­
cia, i le ona potrzebuje pieniędzy. Rano 
gdy wstaje, żąda pieniędzy, w p o ł u d n i 
żąda pieniędzy, wieczorem tak samo i 
nawet w nocy dopomina się o pieniądze. 

A wtedy zapytuje Kohn: 
— Powiedz ml właściwie, na co on3 

potrzebuje tyle pieniędzy? 
Lewi zaś odpowiedział mu: 
— Czy ja wiem A lbo* ja jej daje tc 

pieniądze? 

POCIESZENIE. 
— Słyszałem, że parski sklep wczo 

raj w nocy okradziono. Czy wielk i* 
straty? 

— Nie bardzo. Gorzej byłoby, gdyby 
złodzieje dostali sję n dzień wcześniej-
Akurat wczoraj ogłosiłem wyprzedaż I 
zniżyłem ceny o 20 procent-

D r . m e d . 

Józef Lubicz 
chirurg-ortopeda 
powrócił 
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